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‘W n u c z k a  S o & ie s k ie a a  u  w ó d  w ło s k ic h
Najjaśnlelsza Republika Luoca poro

szona została wiadomością, iż w  lipcu 
1722 przybędzie na kurację do s lym ej  
już w  onych czasach m iejscowości ku
racyjnej Bagni di Luoca — sama kró
lowa angielska, a wkrótce potem i  jej 
najdostojniejszy małżonek, król angiel
ski

Sam fakt przybycia tak dostojnych 
gości nie był czem ś niezwyklem : Bagni 
dl Lucca gościły  u siebie już nieraz 
najznakomitsze osobistości i g łow y k-y 
renowane. Ale tym  razem sprawa przed 
stawiała się odmiennie: ow a parą „kró- 
lew ska“ byli bow iem  Jakób Stuart, 
pretendent do tronu angielskiego 1 Ma 
pja Klementyna Sobieska, wnuczka z w y 
c ięzcy  z  pod Wiednia.

Z am ieszkała w  przygotow anym  Już 
zaw czasu  pałacyku należącym  do k a r
dynała  BonvisL Z chw ilą p rzy jazdu  jej 
m ałżonka w prow adzono w  pałacu c a Jy 
cerem oniał dw orski, a na urządzanych 
tam  przyjęciach zjaw iali się członkow ie 
całej arystokracji m iejscow ej i okolicz
nej.

W ładze republiki jednak nie b y ty  
zbytn io  zachw ycone tą  w izy tą. W e ile  
p rzy jętych  podów czas zw yczajów  kosz
ty  pobytu panujących baw iących w  
gościnie w  obcem  państw ie ponosiło w 
całości odnośne państw o.

A’e v/ danym  w ypadku kw estja  fi
nansow a g ra ła  podrzędną rolę. Jak w y 
nika z aktów , przechow anych dotąd w 
archiw um  m iasta  Lucca, w chodziły  tu 
przedew szystk iem  w  rachubę p ierw 
szorzędne kw estje polityczne.

R ząd małej republik: zm uszony by i 
Od pierw szej chwili p rzybycia  pary  k ró 
lew skiej roztoczyć nad nią tajną a bacz
ną opiekę. C hodziły bowiem w ieści, że 
Jakób III. komunikuje się ookryjom u ze 
sw ym i przyjaciółm i politycznym i prze- I ko w  połowie w rześn ia , udając się z

jeździe do T urynu lorda M o'esw orthfa 
k tó ry  zam ierzał udać się  do Bagni di 
Lucca z bardzo  podejrzaną misją.

T oteż rząd republiki nie zan iedbrl 
żadnej ostrożności: kontrolow ano s u '0- 
w o w szystk ich  cudzoziem ców  p rzy b y 
w ających do zdrojow isk, a w łaścicielom  
domów zabroniono kategorycznie w y 
najm owania kom ukolwiek m ieszkań bez 
zgody W ielkiej Rady.

Ostrożności te  — jak się pokazało 
— t .  ty uzasadnione. W  archiw um  m &- 
s ta  Lucca znajdują się tajne raporty . Iż 
w  gospodzie „C am pana“ zam ów ione 
b y ły  konie i pojazuy do dyspozycji 
króla Jakóba UL, z tern, aby by ły  go 'o- 
v>e w yruszyć  każdej chwili, na p ie rw 
sze polecenie.

W idocznie Jakób III. rów nież by ł 
poinform owany o tych w szystkich  śr.td 
kzch ostrożności, — pobyt jego bowiem  
w. Bagni di Lucca nie zaznaczył się ż a 
dnym  w ypadkiem .

P a rą  królew ska opuściła zdrojow is-

cjł Jakóba III., w  której reklamował s W  
prawa do korony I

Republika posiadała Jednak zręcz
nych dyplomatów, — dzięki czemu ;i-
ły zatarg został wkrótce zalagonzouy,

• £.•

Kie doczekali się ani Jakób III., 
ani Marja Klementyna korony k ró lew  
sktej. N ieszczęśliw e też było  pożycie 
małżeńskie tej pary: Marja Klementy
na, oburzona i dotknięta do głębi o a" 
wiernością sw ego małżonka, schroniła 
się w  mury klasztoru św . Cecylii na 
Zatybrzu i tam życia dokonała,

A Jakób III., dopiero po zgonie, y  
roku 1766, przystrojony został w  ia* 
sygnia w ładzy królewskiej i pochowany 
z honorami naleinem l panującym,

(kr.)

ja&ói> S tuart

Jakób S tuart, ty tu łu jący  się 'Jakóbem 
III., królem  Anglji, Szkocji i Irlandii, 
pędził od najw cześniejszej m łodości 
sm utny żyw ot w ygnańca, jako syn Ja
kóba II., k tórego rew olucja pozbaw  ia 
tronu, — na k tórym  zasiadł król Jerzy  
I. z dynastji hanow erskiej.

Nie w yrzek ł się jednak sw ych praw  
dc- korony  m łody S tuart. Po m ałżeńs
tw ie  z M arją Klem entyną, najm łodszą 
córką królew icza Jakóba, — m łoda para  
znalazła gościnę w  Rzym ie Papież Kle
mens X I  p rzy jął ich n iesłychanie ży 
czliwie, z honoram i, należnem i panu
jącym, — przydzielił im gw ardję ho
norow ą, oddał do ich dyspozycji pałac 
Muti i w yznaczy ł im  apanaże w  w y 
sokości 12 tysięcy  skudów  rocznie.

byw ającym i w  Liw orno że zam ierza 
w siąść w Liw orno na ok rę t i zpomocą 
krążącej w  pobliżu floty h jszpańskb i 
w ylądow ać w Anglji na czele siły  zbrój 
nej, by  zrzucić z  tronu Jerzego  I i za 
jąć- jego miejsce.

T rzeba  w ięc by ło  otoczyć Jakóba 
III. ca łą  siecią tajnych ajentów  którzy 
inform ow ali rząd  republiki o każdym  
kroku pretedenta . T rzeba było rów no
cześn ie  czuw ać bacznie nad osobiste n 
bezpieczeństw em  dostojnego gość a,
gdyż w okolicy kręcili się  em isariusze 
króla Jerzego  I., zdecydow ani nu w szyst 
ko, by leby  pokrzyżow ać am bitne p lany 
pretedenta- M ówiło się głośno o przy-

pow rotem  do Rzymu. Żegnani byli uro
czyście, z całym  cerem oniałem  dw or
skim. Odetchnęli z ulgą ojcowie repu
bliki... Ale nie na długo.

Bo oto król angielski Je rzy  I. w y 
stosow ał do republiki notę dyplom a
tyczną utrzym aną w  bardzo ostrym  
tonie, grożąc naw et represjam i we 
form ie zam knięcia importu słynnych 
jedw abi i oliw y lukańskiej do Anglii.

Król Je rzy  I. czuł się dotknięty  tern, 
że republika przyjm ow ała pretendenta 
i jego m ałżonkę z honorami, należnemi 
tylko praw dziw ym  władcom . Co w ię
cej: w ładze republiki pośredniczyć m a 
ły  w  przesłaniu do Londynu proklama- |

SB

Marja Klementyna Sobieska

Z lis tó w  Katarzyny M a n sfie ld
(K atarzyna Mansfield ur. 1890 w  

W ellington yr Nowej Zelandji, ta-n 
spędziła młode lata. P rzesied liw szy  
się do Anglji, ws^szła za Johna Midle- 
ton M urry, k ry ty k a  literackiego, z 
k tó rym  w ydaw ała  m iesięczniki jak 

R y t h m  i A t h e n a e u m .  R ów nocze
śnie pisała św ietne nowele, k tóre  za
pew niły  jej w ybitne m iejsce w  lite
raturze. Zbiór B 1 i s s (Radosne upo
jenie) w yszed ł w  r. 1920, G a r d e n  
P a r t h y  w  1922, T h e  D o v e s ‘ 
N e s t (Gniazdo gołębi) w  1923, zbiór 
w ierszy  i inne u tw ory  pośm iertne y  
r. 1924. O statnich kilka la t życia

że opU*Nadto w ydał mąż pośm iertnie Dzień- j szła do sanatorjum  mowu 
nik i L isty  K atarzyny. I tu spotyka- | śeilabym  je do 24 godzm i był y  o

„w ysoce niebezpieczny eksperym em  .

, ,, . . .  o ___ . przedw cześnie zm arłej, a b ard zo  u*a-P o b y t pary  królew skiej w  Bagn: di „
u lentow aaej p isa rk i w ypełn ia  w alka i

Lucca w ypadł na ich najpiękniejszy nr,-*-LLcca w ypaui na gruźlicą której uległa w  roku 1923'
ok res żvcia M arja Klem entyna przy,-, sru/sl ^  ,
> „  17„  Jej nowele odznaczają się subtelno-
by ła  tam  dnia 23 lipca 1722 ze sw ym
pierw orodnym  synkiem  Karolem E d
w ardem , w  tow arzystw ie nielicznego
dw oru, sk ładającego sie z  jakichś dz.s- 
sieciu  osób*

ścią i  w ykończeniem , często  w ydo
byw ają  silny efekt z drobnego w y 
padku, lub pozornie nic nie zn ac ią - 
cfifrn ssczegóhf codziennego ż sc .a .

m y te sam e zalety. Suchotnica, zrrre- | 
niająca w c iąż  m iejsce pobytu z po e- 
cen ia  lekarzy, p isyw ała do męża, 
p rzyjació ł i przyjaciółek  opisując lu
dzi, przyrodę, swoje nastroje itp. 
Na każdym  kroku przebija się po
czucie piękna, zm ysł s, f’ 
zdolność odczuw ania <' onych z 
rzeń, gorąca chęć życia i pracy, w 
szcie w ła śc iw e  gruźlikom złudzeń a. 
M ożna przew idyw ać, że .L is ty  Ka
ta rzy n y  Mansfield stana się klasyczną 
książką angielską).

Z  Porlland  Vitlas, 
Ham pstead, Londyn 

17 sierpnia  1919. 
Do L ady  Ottoliny M orrell.
Cóż za niedorzeczna sytuacja! 

lekarz  silnie naciska na mnie, ażebym  
nie poddaw ała  się ludziom, ażebym  nie

Mój

W idzi pan’"- w yjaśnia. -jes t przeć e 
Pani nraca która, jak wiem, stanów: 
życie pani. G dyby panią od mej o 
w strzym ali, um arłaby paiń — a po 
w strzym aliby n— wr.e. To, co  mówfe, 
brzm iałoby bezsensownie w  usza-Si 
jakiegoś Niemca specjalisty, lecz ja - 
czę panią od roku f wiem swoje . 
to usłyszała, z trudem  zapanowałam 
P*d impulsem powiedzenia 
czem  jego słow a są 
oddechem, życiem

ostatecznie włoska 
ze mną i 

że cho-o

doktorom 
dla mnie. Byłv 

— lekarstwem ,

w szystkiem  A więc 
Riyiera. pokojówka jadąca 
m ała willa. — Zdaje mi się, : 
i  i znoszenie dzpresil ludzi o t o c z y  
cych mnie doprowadziły mnie p ra w . 
do szaleństw a. P o k o s tu  w yrzek łam sl. 
nadziel. T eraz znów jestem  nelna na- 
dziei i w yjadę w  trzeć  m tygodnM*
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września. M. (Murry) pojedzie naprzód
■w pierw szym  tygodnia  w rześn ia  i  znaj-
c z is  mi willę, a potem  ja się w ybiorę. 
To rozkoszna ulga. I pom yśleć, że  b ę 
dzie słońce i jeszcze jedno lato i nie
ograniczony czas na pisanie. T o  najbliż
sze sąsiedztw o nieba.

Życie jest tak  dziw ne —  rak pełne 
nadzw yczajności... Dziś, tego  popołud
nia, czekając na m ego ojca, k tó ry  za- 
;vi|viedział się na herbatę  —  czułam , źe 
byłabym  zdolna — jedynie i w y łą c z n e  
z tego oczekiw ania — zrobić ca łą  
książkę. Zaczęłam  m yśleć o  tym  całym  
czasie, przez jaki „czekało  s ię “ na ty 
lu dziw nych ludzi i rzeczy  — o  szczegół 
nych cechach, jakie to ma — o  nie- 
zncśnem  cierpienia p rzy tem  i  o niesa- 
m owitem  poczuciu, że jest drugie ja, 
k tó re  jest poza ram i i nie robi n ic  — 
mc prócz przysłuchiw ania  się — a dru
gie skom plikow ane ja w ciąż  idzie na
przód, jak zeg a r — a potem  jest ta 
czujna, snu nieznająca Istota — czeka
jąca na m ożliwość skoku. To jak c za r
ne zw ierzę, a ten, kto stanie się jego 
pastw ą.

W szy scy  mnie opuścili. Nie mam 
wiadomości od żadnej żyw ej duszy.

C ase tta  Deernholm . Ospedalep.j, 
29 w rześnia 1919.

D o J. M. M urry ego.
P rzy szed ł robotnik, k tó ry  mówi, że 

dziś skończą sw oją część roboty , a  po
tem będzie ty lko  sp raw ą q u o I q u e s 
p  ou r s sk ierow an ie  tu  w ody. Zadzi
w iający  ludzie! Znow u letni dzień! G dy 
fale łam ią się, są  pełne zło ta, jak fale, 
k tóre  w idzieliśm y w  Banćol. Dziś w cze
snym  rankiem  (o 6-30) m orze było ró 
żow e, blado różow a — nigdy go p rzed
tem takiem  nie w idziałam  — a n’.e 
b y ło  p raw ie w ietrzyka... W czoraj w ie 
czór praczka przyniosła tw oją bieliznę 
(tak, ta  zm iana tem atu  nie jest w  grun 
c ie  rzeczy  nonsensow na, R óżow e mo
rze w ydaw ałoby  mi się jeszcze cudniei 
szem, gdyby na niem ko łysała  się łód
ka z tw oją niebieską koszulą zam iasr 
żagla). W łaśn ie  w łożyłam  bieliznę m ię
dzy sw oją — razem  z ciem no .  rożo- 
wem i naperfum ow anem i w oreczkam i. W 
tw oich m anszetach są m alutkie niby

T T u a sta  g r z e c h u

spinki, które zrobiły na mnie duże wra
żenie. Oczekują tu na ciebie.

P laga  ow adów  jest w p ro s t okropna 
Nie chronią przed nimi żadne siatki,
ani zasłony. M a'utkie, p raw ie niew i
dzialne ow ady , te takie straszne, nazy 
w ają się, jak mi m ówi praczka, pape* 
tecfcucos.

Zuccbinls to nie ogórki, to rodzaj
bladej, długiej m archwi. L. M. (póko
jów ka) w czoraj kupiła mi jedną. D 'a- 
czegożbyśm y nie mieli hodow ać ich 
u siebie w  S ussex?) T ęskn ię  za tern 
aby  w ydostać  się z ogrodu i p rzejść s ę 
trochę po ospedaletti. W ydaje mi się
jakby  codzień pow staw ał now y sklep 
a rzeźnik  jest najw idoczniej fascynu ją
cym  człow iekiem . Lecz na razie będę 
trzym ała  się ogrodu i pozbędę się ka
szlu. Czuję się cudow nie zdrow sza, cu
downie silniejsza. Czasam i czuję, że 
chodzę jak norm alny człow iek — c l i
kiem lekko i szybko. W krótce tak bę 
dzie stale.

Oliwki do jrzały  i zaczynają spadać

kiego d ru tu  złotego lub srebrnego, rob ią  
m isterną biżuterię, zw aną n nas „w enec
ką robotą*4. W szędzie obecni turyści 
czescy, k tó rzy  calemi chm uram i oblatuią 
Jugosław ię, zlatują się nad w arsztatam i 
jubilerów, sw argoczą, dziwują się. t a r 
gują i w reszcie  kupią w  aziesiątke jedną 
spinkę do m ankietów . Potem  leca czere
dą do czapkarza i kupują sobie w szyscy  
czerw one fezy, 10 d inarów  sztuka (oko
ło 1 zł, 20 g r ) i paradują w n:ch dumr.ie. 
C zerw one fezy czują się dobrze na cze
skich głow ach, przecież je czeskie rece 
robiły, gdzieś w  dalekie’ złotej Pradze- 
Tak, czeskie ręce.

O czy sy te  barw , — i żołądek trzeb 
czem ś nakarm ić. W onie takie m ocne w o 
koło! To ognię w  całości w bite na pal, 
obdarte ze skóry, z w etkniętem i kopy t
kami za kości żeber i ze szklanem i oczy 
ma kręci się powoli na rożnie- J u t

Tł. W. T.

„A chi rad rla tico ?!*
„A noi!!* w oła  z entuzjazm em  c za r

na młódź faszystow ska na hasło w odza. 
I p raw a ręka p ręży  się w  górę, lew a 
ściska m ały  sztylecik. „A noi .

P o  drugiej stronie szafirow ego „Ja- 
d ran u “ siedzę na te rasie  hotelu Krka w  
Szibeniku w  gronie studentów  serbskich. 
Przed nami w  obram ow aniu  białych skał 
Ścieli się g ranatow y  dyw an m orza. C zar
ny, Jak dalnatyńskie w ino m łody Serb, 
bije sie mocną pięścią w  pisrś i mówi.

.S ześciu  moich stryjów zginęło za 
o;ezyznę i ja p ierw szy pójdę, gdy bę
dzie potrzeba**.

W y tw o rn y  sta tek  D. D. O., kursujący 
po  Dunaju, w iezie grupę bułgarskich stu
dentów , w racających  z Francji na w a 
kacje do sw ej dalekiej ojczyzny.

„Niech p?n zrozumie**, mówi niski, 
k rępy  student mechaniki z Tuluzy. .,Ma
cedonię całą  w zięła Jugosław ia bez je d 
nego strzału, G recja od m orza nas od
cięła, na to w yw alczyliśm y po pięćset- 
letniej niewoli niejiodległość, aby  teraz  
now y rozbiór p rzeży w ać? “

A cóż dopiero m ów ić o W ęgrach ob- 
krojonych ze w szech stron, ciągle w  ża
łobie za siraconem i ziem iam i? Co o Au
strii, gdzie .7 W iedniu na pięciu m łodych 
ludzi ze czterech nosi białe pończochy, 
oznakę hitlerow ców , gdzie na płotach i 
parkanach sw astyka codzień zam azyw a
na, liczniejsza jest od k rz y ż y  ojczyźnia
nego fron iu? B ałkany  nie ścichły, w rze  
i gotuje się kocioł Europy. N iegdyś z S a 
rajew a buchnął płomień w ojny, dziś k to  
"wie skąd, może znowu stam tąd.

A S erajew o zapom niało zupełnie o 
w ielkim  grzechu, jak ie  popełniło w  hi- 
storji św iata. D aw no już 10,000.000 tru 
pów  w  proch się rozsypało, daw no łzy  
rodzin obeschły, now e życie rozpleniło 
się po grobach, bujne, za bujne naw et 
Serajew o kwitnie, rozbudow uje się, jeży  
się butnie lasem  m inaretów . I może dla
tego karząca dłoń spraw iedliw ości spaść 
nie chce na to  grzeszne m iasto, — p o 
k łu łaby  się srodze. A może mu inną ka
rę  przeznaczono. Jest p rzysłow ie: „Ko
go Pan Bóg chce ukarać, tem u rozum  
odbierze". Dziwnie a'obrze stosuje się 
ono do obecnych dziejów tegr grodu.

Pom yśleć proszę: kobieta dziś w to
dze adw okata broni km ■' :ó\v, kobieta 
2asiada na fotelu m inistra w U. S. A-. ko
b ieta lotnik przelatuje oceany, kobieta w

Z S S R  p row adzi trak to ry , kobieta na 
boisku bije rekordy. Serajew ska kobieta 
cnow a ciało w  niekształtnym  w orku, 
tw arz  o k ry w a  szczelnie czarną  
krepą, ręce rękaw iczkam i, a rozm ow ę 
z przekupniem  prow adzi przez m ałego 
pędraka, z k tórym  w szędzie się wodzi.

Jakżeby  śm iała córa proroka z m ęż
czyzną obcym  rozm aw iać. Jakżeby  śm ia
ła w ystaw ić  choć cen tym etr sw ego cia
ła  na pożądliw e spojrzenia ir.nych m ęż
czyzn. P an  i w ładca harem u nie pozw a
la, bo ta k  chciał M ahomet, a jeden jest 
tylko Allach i jeden prorok M ahomet.

Jugosław ia, członkini M ałej Ententy, 
pupilka Francji, kraj przecież „zachodni** 
kulturalny, toleruje u siebie dziką, b a r
barzyńską niewolę kobiety. Może słod
ka, rozjaoetyzow ana królow a H elena od 
w róci sw e niebieskie oczy, patrzące na 
cud alpejskiej p rzy ro d y  nad bledskiem 
jeziorem, na czarne „ża ry  kobiet niabo- 
m etańskich i każe  precz odrzucić tę  hań
bę kulturalnego kraju. Ale królow a Hele
na woli haftow ać w zorzyste  koszule, niż 
pójść w  dziki kraj S erbów  lub hen, na 
granice jeszcze dzikszego kraju  Shipete- 
rów  i św iatłem  kultury  rozśw ietlić ciem
ne życie nie umiejącej czy tać i pisać ko
biety m ahometańskiej.

.  * 9
Do la t czternastu  dziew czyna nosi 

sza raw ary  i życie jej niczem sie nie róż
ni od życia dziew cząt u nas- G dy lata 
dziew częce miną, ubierają ją w  w o rk o 
w atą  suknię, okryw ającą głow ę i ręce, 
przew ją.zaną w pasie, zas tw a rz  zasła- r

niają kaw ałkiem  czarnej krepy, zw anej 
tu „żarem**. Lecz p raw o jest jeszcze ła 
skaw sze: może rece ukazać bez rękaw i
czek, m oże z m ężczyzna rozm aw iać. O d
dana za żonę musi ręce okryć, a rozm o
w a z obcym m ężczyzną jest jej na zaw 
sze zakazaną. U staw odaw stw o ob-cne 
zniosło ju„ harem y, zostaw iając jedynie 
istniejące dawniej, a w ięc podobnie jak 
ustaw odaw stw o  polskie w  stosunku do 
m ahom etańskich potom ków  T atarów .

E gzotyzm ow i stro jów  kobiecych w  
pełni odi>owiada egzotyzm  stro jów  męż- 

1 C T zn. C zerw ieni się ulica od fezów.

gdzieniegdzie m ułła odcina się białą b a r
w ą turbana, afbo złoci się turban piel
g rzym a ze św iętej Mekki. Do turbana, 
prócz w yżej w ym ienionych, m ają praw o 
m ężczyźni po 40 roku życia. Fantazja ich 
znajduje tu piękne ujście, w y sta rczy  co
kolwiek, dyw an, portiera , pończocha, 
sukno z biurka i obw inięty nim fez w y 
gląda nobliwie i zacnie. Chodzi dumnie 
w  dziobatych kierpcach, czarnych, ob
cisłych do kolan spodniach, k tórych  k ro 
cze zaczyna sie tuż nad niemi, zw isają
cych z ty łu  olbrzym im  w orkiem  I gdy 
zobaczy knm a, kucają sobie w ygodnie 
na chodniku, by  uciąć pogaw ędkę.

Jeśli kieszeń w  d ynary  bogatsza, to  
idą sobie do kafany, k tó rych  jest tyle. 
conajmniej, w iele jest kam ienic w  Sera- 
jew ie i popijają, siedząc w  kuczki, p raw 
dziwą „turecką kafe“.

*
T arg  turecki „czarszija**, pełen jest 

aw sze barwnego tłumu. Złotnicy <s cień-

Stroje tubylczej luanoscl

w przód p rzez dw a dni piekło się do słoń* 
ca, dziś ślinią się z nadm iaru apety tu  w i
dzowie.

„Jedna kam ada dinara**, drze się p rze
kupień. Kupuia. jedzą. Komuś nie w  smak 
jagriiątfia. może sobie kupić małe .reżni- 
czki“ . też pieczone mięso na rożnie z ce
bulą i słoniną, albo czebafcczccze małe 
pieczone kluski z siekanego mięsa. C zar
ne wino jest dobre, bardzo dobre, ale 
piją je tylko dalm atyńscy; lub obcy tu
ryści. P o rząd n y  Serb  idzie do kafeny i 
pije ..rakiję**® w ódkę śliwowicę, pije z  
małej karafeczki. — z kieliszka nie u- 
chodzi Smakuje, cmoka, sączy przez zę
by, pije jedną, drugą dw udziestą i du
sza mu się rozśp :ewa W iec m acedońskie 
i bośniackie zaw odzące lekliwe piosenki 
z ryw w ają  sie i niosą no ciasnych ulicz
kach. Aż mułła ochryp ły  z w ysokiego 
m inaretu p rzekrzyczeć ich nie zdoła — 
Ach. p raw da, prorok zakazał w ina. lecz 
cóż tam prorok, on nie znał wódki. Ody 
usta zapragną słodyczy, jest rachatło- 
kum — chleb proroka, turecki specyfik 
jak chałw ą, lecz o słodyczy  zbyt inten- 
zyw nej dla europejskiego podniebienia.

Lecz czy one fezy żary . czebabcze- 
cze. to całe S era jew o? Nie. — są jeszcze 
dw ie linje tram w ajow e, po k tórych jeż
dżą sobte w  zgodnej kom ityw ie pociągi 
i tram w aje. Jest jedno auto, pod k tó re  o 
w łos nie w padłem , gdy  zobaczyłem , jak  
zaw oalow ana turczynka. pa trząc  na w y 
staw ę pełna cudów  kobiecej bielizny, 

śm iało odrzuciła żar na głow ę, b y  oczy 
m ogły sw obodniej sycić się w idokiem 
zakazanego owocu.

Jest jeszcze ra tu sz  w  stylu m aury- 
tańskim z w spaniałą  ornam entyką sal i 
holu. Jest w spaniała dżam ja (moszeja. 
m eczet) Begow a w ysłana  dyw anam i li- 
czącem i po p aręse t lat, o barw nie malo
w anych ścianach i pułapie z o rnam en ty 
ką, z  k tórej jest usunięty .wizerunek czio-

Most Principa w Scrajewi'*
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A ieka i zw ierzęcia  zgodnie z  w ym oga
mi koranm  W  tan  sposób M ahom et 
chciał się zabezpieczyć przed obrazobur- 
stw em  i fetyszyzm em . W  głów nej ścia
nie w głębienie, tam  siada m ułła po bo
kach elek tryczne św ieczniki, z p raw ej 
s tro n y  leży  ko raa , z lew ej w y so k a  kazal
nica. N aprzeciw  zagroda dla dzieci, pod
w yższenie dla chóru I w  honorow em  
m iejscu elektroluks. Na podw órzu szem 
rz e  fontanna studni rytualnej, gdzie 
w iern i m yją nogi, A p ropos nogi —  oko 
nasze p rzyzw yczajone  do  odw iecznie 
brudnych nóg naszego chłopa, nie m y
ty ch  od w iosny do jesieni, nie m oże się 
nadziw ić czy sty m  stopom  synów  proro
ka. Razi przyjem nie oko. Czem u b y st
rość tw ó rcy  koranu nie rozszerzy ła  się 
też  i na inne dziedziny ży c ia?  Czem u nie 
pom yślał, że i kobieta, to  ostatecznie 
tak że  człow iek. Lecz nie, — zdziw i się 
m ocno p raw ow ierny  m uzułm anin, gdy 
dow ie się, że „innostrąniec" chce uw ażać 
jego żonę za człow ieka, przecież M aho
m et powiedział, że  pies, jaszczurka  i ko 
bieta nie m ają duszy.

•  *•
Je s t  Jeszcze dum a I chluba ca łe j S e r

bii i Jugosław ii, m iejsce 2am achu G aw ry  
iły P rincipa  na następcę tronu F erd y n an 
d a  „15 juni 1914“ głosi w m urow ana na 
jego cześć tablica na ow em  historycznem  
miejscu i t. d. Na ow em  historycznem  
miejscu po nieudałym  zam achu Cabrino-

v icza  k tó rego  bom bę przytom nie od rzu 
cił arcyksiążę, m łody student, 19-letni 
P rincip  zastrzelił z rew olw eru  F e rd y 
nanda 3 jego m organtyczną m ałżonkę 
księżnę Zofję H ohenberg (Hotec), U c ie 
kając przed policją, p rzeb ieg ł m ost i w  
zdenerw ow aniu  rzucił się z  mostu do 
rzeki Miljacki, by  w  jej nurtach .z m k ź n  
śm ierć lub ucieczkę. T ym czasem  zapom 
niał m łody zapaleniec, że w ody  tam  n ie 
m a naw et do kolan 1 brodzącego w  p ^ -

w ry ło  Princip został bohaterem  wolnej 
osw obodzonej Jugosław ii. G aw ryło  Priu- 
cip strzałem  swoim zbudził i rozpętał la
w inę w ojny św iatow ej. G aw ryło  Princip 
nie przypuszczał, że na s trza ł jego drgną 
w  dalekiej Polsce serca obyw ateli nieist
niejącego państw a, że z jego strzału  le
gnie na polach bitew  10 miljonów tru 
pów, że z jego strzału  zbudzą się do ży
cia zapom niane państw a. W ięc chyba 

1 cześć ci G aw ryło  Princip...
7FIGM EW  SCFNFIGFRT,

t l l f i i k . ,
Serajewo. Ogólny widok

R z e c aK y w  2 s l a  L a ś i i i & w o ś S
1  o ciężko przepracowanym  dniu, dniu 
pełnym  wrażeń psrcepowuJiyelfc. watystkle- 

zm ysłam l. dniu wlokącym  cię uciOjż-mi

dla „Teatr® Wyobraźni** na nowe drogi. | — wybitnie podkreślało właściwe temu 
Ostatnie jego słuchowisko p. t. „Czar- | autorowi ujm owanie radjoutworów. Gdy-

| byśmy chcieli umieścić je — wraz z po- 
| przednim 0Jaś i  Kugla1' i „Szukaj wiatru

wonc pomarańcze" — które nadawała roz
głośnia lwowska na wszystkie stacje P. R.

w pola" w ramach konwencjonalnego po* 
dziaiu sztuki dramatycznej, bylibyśm y w 
nlelada kłopocie. Nawet najbliższa tym  
utworom  „groteska fantastyczna11 nie zdo
łałaby ich zawrzeć w swych ciasnych — 
w tym wypadku —  ramach, Gdyż mtmo 
wybitnej grotsskowości i fantastyczności, 
słuchowisko to (mówię o „Czerwonych 
pomarańczach11) ma — co może się wyda
wać paradoksem — silne rysy swoiście 
PO^tego realizmu, Realizm ten możnaby 
nazwać „wyobrażeniowym11, a jest on po
dobny do wyżej omawianego, spotykane
go w snach. I istotnie ma z nim wiele 
wspólnego: bezpośredniość, która głęboko 
wrywa się w  pamięć, siłę ekspresji, kcn- 
sekwehtr.ość obrazów, wynikających z sie
bie nawzajem i to jakieś dalekie a bliskie 
piętno uzmysłowionej fantazji. A przede- 
wszystkiem  — tę zwiewną iluzoryczność, 
baśniową nieprawdopodobność, nabierają
cą żywych, gorących, prawdziwych kolo. 
rów.

Gra artystów —  grających tę bajkę dla 
dorosłych — dobra; specjalni2 Kański (ja
ko kapitan) l Niczewska (jako Pomarań- 
czarka) trafili w odpowiedni ton, dając 
bardzo dobre kreacje.

Piękne słuchow isko o  biednym chłop
czyku —  synnu akrobaty — nadawała dla 
dzieci starszych W arszawa. Chłopczyk ten 
— przezwany złoliw ie przez kolegów „Pa. 
Jac“ — po śmierci ojca zarabiał na utrzy
manie chorej matki i siostrzyczki pokazy, 
waniem sztuk akrobatycznych. Przezwisko 
  nadane mu w- chęci dokuczenia i wy
śmiania — po pewnych przejściach prze. 
chodzi w zaszczytną nazwę. — Ciekawa 
i bardzo dobra konstrukcja, a głównie 
szlachetna tendencja słuchowiska, pozwa
lała patrzeć przez palce na drobne niedo. 
ciągnięcie, jakiem było przedstawienie 
m łodym  słuchaczom —  między innemi — 
obrazu nocnego lokalu.

r. R.

liwą, szarą, codzienną pracą, trudnem! 
sprawami, błaheml, przeiotnem i uśm ie. 
chami, czy groźnemi zm arszczkami czoła, 
staje człowiek u wrót nocy czarnej, nocy  
sennej, nocy spokojnej. Oddala od siebie 
m yśli głośne, niespokojne. rwące, jak wi
cher burzliwe Oddala m yśli złe. zawistne, 
pełzające po ziem i, a zaborcze i mszczące 
jak powódź. Zmienia szkarłatne pożądanie  
i złotą zachłanność — w  naprężone, pod
św iadom e pragnienia snu, wypoczynku, 
sam otności.

Czy zawsze samo pragnienie sprowadza 
oczekiwany sen? A i gdy nadejdzie, czy 
zawszs daje upragniony wypoczynek? Boć 
te n ierjalne przygody, śnione na jakby 
zupełnie realnem  podłożu; te podróże od
bywane na czarodziejskim dywanie, czy 
w siedm iom ilow ych butach; te waiki sta
czane ze swymi przeciwnikami, którzy ni 
stąd ni zowąd zm ieniają się nagle to w 
nas sam ych, to  w  naszych bliskich; te 
ciężkie, potworne chwil* strachu, niopew- 
ności wobec rzeczy niejasnych, nieokreś
lonych, wobec duszącej zm ory, mającej 
lada chwila i nas usidlić swem i nietope- 
rzowemi skrzydłam i, zmieniającymi się —  
w ostatnim m om encie — w szum iący las, 
czv w sylwetkę sam olotu; te najrozm aitsze 
fantasm agorie, przeżyw ani w e śnie ze 
zdw ojoną wyrazistością, długo pozostają  
w naszej pamięci, absorbując ją i zmusza
jąc do zajmowania się niemi, roztrząsania, 
uzupełniania i kom binowania, jednem sło-
wsm __ towarzysz** nam przyczajone w
naszej podświadomości — przez dłuższy  
czas,

I gdy wkońcu ulecą i spłyną z wodami 
letejskiem i — czujemy, że jednak takie 
wędrówki i wycieczki w  św iat nierralno- 
realny są — m im o w szystko — bardzo 
mile.' " Swą przelotnością, niem ożliwą do 
odtworzenia wprowadzają w głuchy, zam
knięty św iat trosk codziennych ■ 
w-iastek rom antyzmu, powiew  bajik . z <s- 
ciństwa: odm ładzają nas. Są, świetnem  
antidotum na znużenie gorączkowem tem 
pem chwili.

W iel* podobnie fa n a ty c z n y c h  można
powiedzieć __ zjawowych elementów
mają w sobie słuchowiska znanego poety  
-  dramaturga K a z im ie r  Srcńcgyka  
Gsiłuie en  je b n ą ć  oryginalno, twórczość

R a d  jo nieraiieeLie poszuftuje spicaKerów
K wierow nictw o radia niemieckiego

porozum ieniu z  organizacją radiosłu
chaczy niem ieckich zorganizow ało kon
kurs na najlepszego speakera. Objął on 
całe Niem cy Do zaw odów  stanęło p rze
szło 15.000 kandydatów , dla k tórych  :r- 
iządzono przeszło  tysiąc egzam inów  i 
audycyj. Z zaw odów  tych w yszło  12 
zw ycięzców , którzy  w ystąp ili na w iel
kiej w ystaw ie  radiow ej niemieckiej w  
Berlinie.

Zw ycięzcy nadaw ali m iędzy  16—20 
w łasne reportaże i zapowiedzi. W ezw ą

w izow ane reportaże z  w y staw y  radio
wej. Na tej podstaw ie sąd konkursow y  
pod przew odnictw em  generalnego d y 
rek tora  radja oznaczył kolejność zw y
cięzców  ' p rzyznał im nagrody.

Nagrodę I. w ynoszącą 2.000 maretc 
otrzym a! F ritz  von Chmielewski, m ło
dzieniec 19-letni z Reichenbachu, refe
ren t prasow y organizacji m łodzieży hit 
lerowskiej.

Nagrodę II. w  kw ocie 1000 m arek d r  
sta i m aturzysta  K urt Bohme z K arlsru
he, lat 20. Nagroda III. w ynosząca z r .r  
zu 500 m arek podw yższona została do 

ino radiosłuchaczy, ab y  oddaw ali g łosy  | ty siąca  i przyznana subiektow i s epa_ 
i oznaczyli najlepszego spaekera. W ie- 1 v e m u  22-letniemu H erbertow i Berko-si 
czorem  kandydaci w ygłaszali zaim pro- | z Kreuznach. C zw artą  nagrodę o rzy

CiekaWoslkl raJj
O ryginalna para  radiosłuchaczy. Na

turalnie —> w  A m eryce. Jednym  z nich 
jest m iliarder John D- Rockefeller, s ta 
ruszek 95-lefni, k tórego najmilszą, sta łą  
rozryw ką  jest radjo.

Drugą- — m iss P a try c ja  M ac Guire, 
fenomen w  swoim rodzaju. Miss P a try c ja  
mianowicie śpi już... od dw óch la t bez 
p rze rw y  i lekarze napróżno głow ią się 
nad p rzerw aniem  tego n iezw ykłego snu. 
Mis P a try c ja  znajduje się pod sta łą  le
karską  obserw acją. O dżyw iają ją sztucz
nie. A p rzy  jej łóżku stoi ap a ra t radio
wy1’ z potężnym  głośnikiem , z k tórego 
dzień i noc p łyną  dźw ięki muzyki, od
czy ty , koncerty , w iadom ości bieżące..* 
Ale dotychczas naw et radio nie zdołało 
obudzić jej z tej przydługiej już drzemki.

„S- O. ? .“*.. ze  S ahary . T ea tr  radio
foniczny zdobyw a sobie co raz  szersze 
koła zw olenników , — to też  w szystk ie  
niemal europejskie radiostacje przygo to
w ują już bogaty  rep ertu ar na nadcho
dzący  sezon zim ow y.

P rz y  tej sposobności dzienniki fran
cuskie w spom inają o  p ierw szej „sztuce 
radiofonicznej", napisanej w  roku 1924 
p rzez G erm inet‘a, k tó ra  zdobyła w  kon
kursie p ierw sza nagrodę.

W  sztuce zaty tu łow anej „M are moto“ 
jest dram atyczna scena, k iedy  tonący 
o k rę t w zy w a  rozpaczliw ie pom ocy, śląc

ow©
w  p rzestw orza  sygnały  S OS.

Podczas generalnej próby, zorganizo
w anej dla reprezentantów  prasy , — ty 
siące radiosłuchaczy podchw yciło ów 
sygnał alarm ow y. Zrobił się ruch. 
W szy scy  przekonani byli, że rzsczy-  
w iście gdzieś na morzu okręt tonie. N - 
komu jednak nie przyszło do głow y zaj
rzeć do m apy i przekonać się, że „po
zycja11 podaw ana przez rzekom o tonący 
o k rę t (długość i szerokość geograficzna? 
odpow iadała  punktowi, znajdującemu 
s ię -  w  sercu Sahary!

R ezultat b y ł taki, że zrezy g n o w a n o
z nadania „m arę meto**, by nie sia 
potrzebnie popłochu.

Rad5o pilotem lotniczym. Ostatnio 
przeprow adzono w  Tyflisle ciekaw y e 
perym ent. W ypuszczono mianowicie sa 
molot bez pilota, zaopatrzony w  silny 
odbiornik radiow y. A parat s terow any był 
przeiz opera to ra  znajdującego się na zi 
ml. W y k o m  w a ł rozm aite ewolucje ob
niżał lot, sk ręcał, — w reszcie  w ylądo
w a ł g ładko na ziemi.

E ksperym ent ten  dowiódł niezbicie, 
że jest rzeczą zupełnie m ożl.wą sterow a 
nie sam olotem  z ziemi zapomocą ial ra 
jow ych, — co oczyw iście posiada ogro 
ne znaczenie w  wojskow ej służbie o 
nlczei- '

m ai ak tor W illy  K rause z Ehrfurtu, M* 
czący  lat 33.

Jak  z tego  w ynika, p ie rw szeń stw ) 
zdobyli ludzie młodzi, w  znacznej w ięk
szości nie zajm ujący się dotąd  zaw odo
w o recytacją, sztuką aktorską, ani ra 
djem. A ktorzy m iędzy w spółzaw odnika
mi są ludźmi przew ażnie starszym i ! 
znajdują się na dalszych m iejscach. Kon 
kurs w ydobył na pow ierzchnię jednost
ki, k tóre w  innym  w ypadku nie byłyby 
się nigdy dostały  do radja.

D yrek to r radia H adam ow sky w  koń- 
coweni przem ów ieniu zw rócił uw agę na 
dem okratyczny, ogólny ch arak te r kon
kursu. Przem ów ienie sw oje zaczął od 
tego, że  jak mu wiadom o, speakerzy  ra 
diowi spotykają się często  2 surow ą 
k ry ty k ą  ze s trony  słuchaczy. Łatw iej 
jednak k ry tykow ać, niż samemu z ro b ć  
to, co się krytykuje. Celem konkursu 
było  w łaśnie zastąpienie k ry tyk i pozy
tyw ną w spółpracą. Utworzono szeroko 
w ro ta  w szystkim  tym , k tó rzy  uw aża,& 
się za pow ołanych do ryw alizow ania z 
dotychczasowym : speakeram i. Nie ogra 
n;czono się do kół w ykształconych. n:e 
pytano o św iadectw a szkolne czy  uni
w ersy teckie ani o doktorary. Zwrócone 
się w prost do społeczeństw a i do ludu. 
Narodowo - socjalistyczne radjo ° - d a 'e 
się na usługi ludu i pozw ala jego przed- 
s-awicielon? bezpośrednio przemawiać 
do mikrofonu. Nie py ta  o  protekcje, o 
pochodzenie, ani o nic podobnego.

K onkursy podobne do obecnego będą 
s ię  pow tarzały. N a s tę p n y  odbędzie się 
w  n a s tę p n y m  roku a cą k tó rzy  o b ecn ,  
n ie  zdobyli nagrody, będą mog.. pono
w n ie  się o mą ubiegać. Zdaniem kiero
w n ik a  radia, trzy  w nioski J J - J *  
ciągnąć z konkursu: radjo jest P°Pul.al > 0 
S l i ,  zw ycięstw o zdobył, »  o Jz  %  
letni ludzie, a zw ycięstw o t o  jest zw y 
c ię s t w e m  młodości, młodej woli i
dej w iary  w  przyszłość. zakońł

W  ten sposób p rz e m ó w ił na żakom
czenie pan H adam owsky, który  _
nież jak w ynika z Jego przemówień a
n f  baw i sie w  subtelne teorje ani hu
szuka w yszukanych zw rotów  ale mów
n o p ro s tT  nieraz dem agogicznie, z go u

' n ieraz podziwu pewnością s , e ^ną
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D u r pow rotiE y  - s-k o ro k a
W r o k u  1920 sroży la  się w  Polsce 

rzadko stosunkow o notow ana choroba, 
m ająca w szelkie cechy  groźnej epidemii. 
Zaczynała się ona alarm ująco: 'dreszcze, 
siina gcrączka dochodząca do 40— 4U, 
w ym ioty, bóle głow y, silr.e bóle m ięśn ', 
zw łaszcza w  okolicach staw ów , pow ięk
szenie śledziony.

P oczątek  zatem  niejako „klasyczny** 
p rzy  w szelkich  o strych  chorobach z a 
kaźnych, jak : dur plam isty, m alaria, czy  
tzw . „febris undulans". W  dalszym  
przebiegi? choroby  jednak notow ano d'l- 
że, ch a rak te ry s ty czn e  różnice. M iano
w icie po 5—6 dniach w szystk ie  ob jaw y 
nagle ustępują, tem pera tu ra  spada na
w et poniżej norm alnej (do 36—35°).

Patjen.t w ydaje się na drodze do w y 
zdrow ienia. I oto po jakichś 5—8 dniach 
w szy stk o  zaczyna się da capo. copraw- 
da, zazw yczaj już w  nieco złagodzonej 
formie. Znowu w ysoka gorączka —  «- 
sfępująca bez śladu Po paru  dniach. I no 
ró w n y  atak. N aw rotów  takich byw a z a 
zw yczaj trz y  lub cz te ry , notow ano ich 
jednak n iek iedy  naw et ośm.

Z tego w zględu trudno jest p rzew i
dzieć z g ó ry  czas trw ania całej choro
by, k tó ra  dla sw ych  c h a rak te ry s ty cz 
nych objaw ów  o trzym ała  nazw ę „duru 
powrotnego** (febris recurrens).

C horoba ta  znana oddaw na, poznrna  
jednak dokładnie i zdefiniow ana osta
tecznie dopiero w  roku 1842, —  a to 
'dzięki odkryciu  w yw ołującego ją za raz 
ka zw anego sp irocheta  ObormeierL 

R oznos'cielem  tego zarazka  jest w esz 
J.:dzka, — a zakażenie następuje w  spo
sób dość niezw ykły , a  m ianow icie me 
p rzez ukąszenie, jakby  się zdaw ać ma- 
2*0 . C złow iek  niejako sam  w łasno ręcz
nie powoduj© zakażenie, drapiąc się w  
m iejsce ukąszone lub rozgniatając paso
ży ta . dzięki czasu  zarazk i dosta ją  się 
p rzez skórę  w głąb  organizm u lu dzkV  
go.

Już ta  okoliczność, ź s  w esz  fest roz
nosiciefem zarazków , daje nam  dosta
teczne w skazów ki, gdzie i k iedy dur po
w ro tn y  znajduje odpow iednie w arunki 
i podłoże rozw ojow e. O gniska te j cfn- 
roby  znaleźć m ożna w  krajach o n isk ;ej 
kulturze, nie posiadających odpow ied
nich w arunków  sanitarnych  gdzie lud
ność nie p rzestrzega  zasadniczych p rzy 
kazań hig jeny  osobistej.

Je st w ięc  dur p o w ro tn y  niejako cho
robą endem iczną w  Bośni, w  Rosji, na 
Krecie, w  Azji mniejszej, Indiach. Pers,;, 
w  północnej A fryce i w  k rajach  Amory 
k i środkow ej. Nigdzie jednak nie p rzy 
b iera  ona w iększych rozm iarów . T rzeba 
dopiero specjalnie sprzy jających  w ? 
runków , b y  p rzerodziła  się ona w  p raw 
dziw ą epidem ię, pow odującą tysiące  
ofiar.

Szalała ona te d y  w  czasie  w ieiK ei 
wojny, k iedy  żołnierz, n iezaw sze nale
życie  odżyw iany , w y czerp an y  fizy czn e  
o lbrzym iem i w ysiłkam i, s taw a ł się mmej 
odpornym  i ła tw iej ulegał zakażeniu  od 
sw ych to w arzy szy  broni, p rzy b y ły ch  t  

okolic, gdzie dur pow ro tn y  panow ał en
dem icznie.

Niemniej ko rzystne  w arunk i dla w y 
buchu epidem ii p rzedstaw ia ł okres po
w ojenny, zw łaszcza  w  krajach, któ e 
ty ły  terenem  dłuższych  w alk. W ojska 
sw oje c z y  obce, sto jące na k w a te -z ; 
p rzynosiły  ze sobą zarazk i c h o ro V . 
C jakiejś, choćby p rym ityw nej h ig jen in  
zw łaszcza w śród  ludności w iejsk iej nie 
można b y ło  w ów czas naw et m arzyć. 
Dodajm y do tego nędzne w arunki m iesz
kaniow e i liche pożyw ienie. —  a łatw o 
zrozum ieć, że  zarów no w  okresie dzia
łań w ojennych jak  i bezpośrednio po na

staniu pokoju, d u r pow rotny  szerzy ł s :ę 
■z zastraszającą  szybkością.

W  sam ej Polsce, w  pierw szem  pół 
roczu r. 1920 zanotow ano blisko dzie
sięć ty sięcy  w ypadków  te; choroby, — 
m ającej na szczęście przebieg stosunko
wo łagodny. W ypadki śmierci, p rocen
tow o nieliczne, d o tyczy ły  o so bn ikóv  
źle odżyw ianych, osłabionych, a w ięc
mniej odpornych na w szelkie choroby.

* **
Jak  z pow yższego w ynika, w alka z 

derem  pow rotnym  jest stosunkow o ła 
tw a, w ym agająca raczej leczenia profi
laktycznego. Ścisłe p rzestrzegan ie  hi*

P o s t a ć  K eopafry była po tysiąc razy  
od tw arzana  w  literaturze. P rzew ażn ie  
pojm owano ją jako w ielką miłośnice i he- 
donistkę, k tóra  nie doszła do roli królo
wej, chociaż długo umiała dzięki swem u 
spry tow i daw ać sobie radę  z trudną sy
tuacją Egiptu, leżącego na drodze rzym 
skiej ekspansji i w ciąganego ustaw icznie 
w  w ew nętrzne  w alki Rzym u. P rzecież 
w  wojnie m iędzy Antonjuszem, a O k taw 
ianem (Augustem) zepsuła K leopatra pla
ny sw ego kochanka kobiecym  uporem  i 
niefortunnemi radam i, a w  decydującej 
chwili pod Akcjum zabrakło  jej odw agi — 
uciekła ną czele sw ych sześćdziesięciu 
okrętów , pow odując klęskę i zgubę tri- 
um w ira, tern samem zaś w łasną. Dopiero 
pod w pływ em  niedoli zdobyła się na ak t

k iecla  u  W
gieny osobistej 1 czy sto śc i jest tu n a jb ;-  
s są  i najskuteczniejszą bronią. Bo skoro 
zniknie w esz, roznosiciel te j choroby, 
zniknie i niebezpieczeństw o infekcji.

Je s t jednak jeszcze inna odm iana da
ru pow rotnego, zw ana durem  hiszpań
sko - afrykańskim  z powodu sw ?go 
umiejscowienia. W ypadki tej choroby 
obserw ow ano  zarów no w  Hiszpanji, jak 
Algierze i M arokku.

Nie różnj się ona w  przebiegu sw ym  
praw ie niczem  od zw ykłego  duru p o 
w rotnego; zasadnicza jednak różnica 
poi&ga na tern, że roznosLcieiem jej nie 
jest w esz ; lecz pew ien gatunek kleszczy.

dum y i godności m onarszej, k tó rym  by ło
sam obójstwo. To w ychw ala ł naw et piew
ca A ugusta H oracy, zw ać królow ę egip
ską naprzód ..fatalnym  potw orem 1* póź
niej ..niew iastą w yniosłego dr,cha“.

T ak  mniej w ięcej ujął ch arak te r Kleo
p a try  i Szekspir w  sw ej w spaniałej t r a 
gedii. Jego królow a egipska ma w  so
bie nieprzebrane zasoby niezdrowego 
wdzięku, usidlającego m ężczyzn, rów no
cześnie zaś jest n ieszczera i w  gruncie 
rzezy samolubna. Dlatego musi zginąć, 
lecz ginie po królewsku.

Od czasu pow stania szekspirow skiej 
Kleopatry trudno było w zasadniczych 
rvsach odstęnować od tego obrazu. Ku
sili się o to tylko najśmielsi N iezaw sze 
im się to jednak udaw ało. B ernard  Shaw  
w  przedmowie do „Cezara i K lecp itrv “

Choroba ta u o j jest dotychczas do* 
kładnle zbadaną, zw łaszcza, o  He ld::e 
o jej etjologję. Skoro jednak uprzytom - 
n im y  sobie, że  i s tra szn y  tyfus plam isty 
przenoszony b y w a  rów nież p rzez  w esz 
(odzieżow a) oraz p rzez specjalny g a ti-  
re k  kleszczy, ży jący  w  A m eryce pól..? 
C,tyfus G ór Skalistych"), — mimowuli 
nasuw a się p rzypuszczenie, że isto uć 
musi jakieś bliskie pokrew ieństw o m ę- 
<izy w szystk iem i temi m ikroskopijnem i 
żyjątkam i, k tó re  z  roznosicieli sw ych 
(w szy  i kleszczy) dostają się dc o rg a n a  
mu ludzkiego.

W  tym  kierunku nauka lekarska, 
bakterjologja, biologia i fizjologia, mają 
jeszcze szerokie pole do badania.

poprostu rzuca rękaw icę Szekspirow i, a 
przecie w  postaci królow ej niedaleko od
biega od niego. Raczej w y k ręca  się od 
porów nania, niż je  przyjm uje, bo  gdy 
Szekspir p rzedstaw ił ostatn ie la ta  królo
w ej on przedstaw ia ją jako dorastającą 
dziew czynkę — i nic nie p rzeszkadza 
nam m yśieć, że dziew czynka ta  mogła 
stać się w łaśnie K leopatrą szekspirow 
ską-

Lepiej nieco pow iodło się N orwidowi. 
U naszego poety  w ielką m iłością życia 
K leopatry b y ł Cezar. P ły tk i Antoniusz 
fest dla niej ty lko  narzędziem  w  grze po
litycznej. Ona bow iem  reprezentu je  m yśl 
historyczną. Jest bojow niczką W schodu 
w  w alce z Zachodem, gdyż znienaw idzi
ła Rzym  za m ord C ezara. W y g ra łab y  te  
zapasy gdyby  znalazła zdolniejszego 
pomocnika, ale Antonjusz nie dorósł do 
zadania i zginą oboje.

Za Norwidem  mniej w ięcej ośw iadczył 
się au to r now ej książki o K leopatrze. Ga* 
ston D elayer W edle niego m iłostki k ró 
lowej s łu ży ły  tylko jej celom  politycz
nym.

Jak  w iadom o- grecka dynastja  Ptolo* 
m euszów  .zajm ująca tron  egipski, hołdo
w ała  p raw em  uśw ięconem u kazirodztw u,
zaw ierając zw iązki m ałżeńskie ty lko  w e 
w łasnym  obrębie. C zęsto b ra t żenił 
się z siostrą. A p rz e d e  w  postaci Kleo
p a try  nie w idać degeneracji. O dznaczała 
się pięknością, rozum em  i e n e rg ia  zacho 
w ała urok kobiecy do śmierci, tj. do 40 
roku życia (a b y ła  przecież  kobietą 
w schodnią), m iała dużo dzieci. Delayeti 
przypuszcza. iż by ła  pochodzenia semic
kiego. Królowa jednak uw ażała  się za 
Egipcjankę, używ ała jeżyka egipskiego, 
p rzestrzegała  egipskich p rak ty k  religij
nych i cerem oniału faraonów , nosiła o d 
znaki córki słońca B yła bow iem  egipską 
nacjonalistką i w edle francuskiego uczo
nego uw ażała  za sw ą misie obronić kraj 
od zaboru.

W  tej m yśli naw iązała  stosunek  na
przód z synem  Pom pejusza, później z C e
zarem , w reszcie  z Antoniuszem. Szło  o 
rozdw ojenie obozu nieprzyjacielskiego i 
zw rócenie m iecza jednego R zym ianina 
przeciw  drugiem u. G dy A ntoniusz pod 
Akcjum bliski by ł pokonania O ktaw iana, 
K leopatra w ycofała  sw ą  flotę z b itw y , 
bo zw ycięstw o  jej kochanka zjednoczy
łoby  by ło  c a ły  św ia t pod jego berłem , a 
Egipt m nsiałby b y ł stać  się w te d y  p ro 
w incją rzym ską. P rze liczy ła  sie jednak 
co do O ktaw iana, k tó rego  ntedoceniła. 
Pn przegranej pod Akcjum niepodobna 
już b y ło  obronić Egiptu i kró low a nie 
przeżyła  u tra ty  niepodległości.

W szystko  to  w  ujęciu D e!ayen‘n jest 
logiczne I praw dopodobne, ale w ątpić na- 
leży , ab y  pogląd jego p rzy ją ł sie. gdvź 
dotychczasow y zbyt silne zapuścił ko
rzenie w  um ysłach ludzkich.

W . T.

PAUL FC R I

^Jnloiiisieiia* le cure
Gdy ziemia spracowana fioletem się mieni 
w  pogodny zachód słońca tej w czesnej jesieni, 
nasz jegomość, ksiądz proboszcz w losczyny rybackiej,
staruszek, m:mo brzuszka, jeszcze rzeźkl, cbwackl,
'dzie z brewiarzem w  ręku (na o tw artej s*ronIa 
blask gasnącego słońca purpurą zapłonie)
Idzie, a oczv lego, modre jak H cw ałkl, 
miłośnic się zwracają w c7ąż do ziemi-matki

Tak on wędruje co dni?, po jednej ścieżynie, 

póki noc czarnym płaszczem  ziemi nie spowinie, 
jak biblijny w ędrow iec kroczy, zamyślony,
— szumią nad nim w  wieczornym  w ietrze drzew korony.

Nasz ksiądz proboszcz.- na w łasne oczy go widziałem  
1 kocham go staruszka, kocham sercem całem.
Lecz w  tych oczach, gdy złocą się wieczorne zorze, 
w yczytałem  tęsknotę, —  tęsknotę za morzem- 
(Bo wieaij że  ten staruszek, zażyw ny, rumiany, 
w  młodości inne zgoła roił sobie plany: 
kochał morze —  i pragnął zostać m arynarzem ..)

Przyjdźcie kiedy o zmroku, — ja go wam pokażę, 
jak mu w  błękitnych oczach płomień s'ę zapali, 
gdy p osłyszy szum groźny wzbierającej fali, 
jak mu łzy  lśnią na tw arzy, ciekną po sutannie, 
kiedy fal białe grzyw y walą się zachłannie 
na przeorane niwy, ua tę ziemię czarną!
Rzuca hrewjarz, kapelusz — pragnąłby ogarnąć 
to morze ukochane swojemi ramiony 
biegnie mu na spotkanie przez czarno zagony  
biegnie ku temu morzu, co go zaw sze w zyw a!

Tam ujrzycie, co znaczy miłość, w iecznie żyw a!

przełoży ł z francuskiego
KAZIMIERZ RYCHŁOWSKI

O c k a  r  a L I © p K l e o p a t r

(r.)
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Zm yg: w ła s n o ś c i u  z w ie rz ą t
Str. V

V a ł y  szereg  czynności zw ierząt, z po
zoru trudnych  do w ytlóm aczenia, może
my zrozum ieć uw zględniając bardzo  po
w szechny u nich zm ysł w łasności. Zby- 
tecznem  się zdaje nadm ieniać, źe pojęcie 
'uclzi kulturalnych o  w łasności i posiada
niu niema nic w spólnego z tem i w y w o 
dami. | •,!_ i

Mimo te] różnicy m ożna m ów ić o  po
czuciu w łasności u zw ierząt, k tó re  po’ 
jega na tern, źe zw ierzę rozum ie, a ra 
czej czuje, iż dana rzecz jest jego w y- 
łączna w łasnością . Dc takich rzeczy  za
licza się : f | ' I i ■

1) Legowdsko a  w ięc  gniazdo,, no* 
ra  ! t  p.

2) Zdobycz.
3) P rzestrze li, ooszar, k tó ry  niektóre 

zw ierzęta  chcą mieć w yłączn ie  dla sie
bie.

N ależy tu  jeszcze w spom nieć o drób* 
nych przedm iotach u zw ierząt, trzym a
nych w  niewoli. Ju ż  D arw in w  tej kwe* 
stji robi bardzo słuszną uw agę, opisując 
zw yczaje m ałp  w  ogrodzie  zoologicz
nym : „Jedna m ałpa, m ająca zęb y  zepsu
te, używ ała  kam ieni do  tłuczenia orze
chów. D ozorcy  zaręczali źe  m ałpa ka* 
mień ten chow ała  w  słom ę 1 nie pozw a
lała ru szyć  go żadnej Innej m ałpie. M a
m y tu w y ra ź n e  poczucie w łasności'5. —  
Z w ierzęta  dom ow e m ają też  tak ie  przed
m ioty, służące  do  specjalnego użytku; 
Pies n p, w y raźn ie  daje poznać po sobie, 
jak  dalece je s t p rzekonany, że  n. p. k a 
ganiec, a lbo  m iska, z  której' je, je s t w y 
łączną jego w łasnością . W iadom o także, 
że pies św ietn ie  odróżnia, rzeczy  sw ego 
pana o d  Innych ! d la tego  tak  doskonale 
nadaje się do  pełnienia obow iązków  
stróża . | 1

D arw in  słusznie m ów!, że  ptaki m a k  
Pojęcie w łasności w  stosunku d o sw ego 
gniazda. Zdanie to  m ożna bezpiecznie 
zastosow ać do w szystk ich  zw ie rzą t o  
W yższej organizacji, k tó re  legow iska 
sw oje z  pew nym  tru d em  budują, np. k ró 
lik, lis, borsuk i t  p. W iadom em  jest, jak 
w ielkich s ta ra ń  dok ładają  p taki, ażeby  
rodzinie sw ojej w ygodne  zbudow ać gnia
zdo. W iem y, że pom iędzy niemi tak , jak 
Pom iędzy ludźmi, o d b y w a  się ciągła w al
k a  o  gniazdo lepiej położone, o  miejsce 
na słońcu i t. p.

Na w y b ó r m iejsca bowiem  w p ły w a  
ca ły  szereg  okoliczności. Nie w szędzie  
Srozl jednakow e niebezpieczeństw o od 
ludzi i innych w ro g ó w ; nie każde miej
sce jest rów nie dobrze  zabezpieczone od 
deszczu, w ia tru  i zm ian tem pera tu ry . 2 e  
różnice te  należycie s ą  pojm ow ane 1 oce
niane, o tern przekonują  nas walki, nie
ra z  k rw aw e , pom iędzy ptakam i różnych 
gatunków- B rtlim  podaje taki opis: „Nad 
moim pokojem  znajdow ało się okno w  
strychu , a pod niem, gniazdo i to  z pow o
du dobrego położenia sta le  było  zajęte. 
Najczęściej gnieździły  sic w  niem  szpaki, 
Czasem w róble, a czasem  jaskółki. W ró 
ble zaw sze  m usiały  ustąpić miejsca 
Szpakom, a szpaki jaskółkom  W alka  by
ła  k rw aw a , a le  jaskółki niczem  się nie 
z raża ły  1 kosztem  najw iększych ofiar 
zdob y w ały  gniazdo dla sw ych sam iczek".

R ów nież uzasadnione zdaje się być  
tw ierdzenie, że  lis, chcąc sobie oszczę
dzić p racy , w ypędza  borsuka z legow is
ka. W szystko  io  je s t dowiedziono. Jedna
kow oż ku w ielkiem u naszem u zaziw iem u 
w idzim y, że zw ierzę ta  jednego gatunku 
szanują w łasność sw oich w spółbraci. Es? 
Pinas słuszną robi uw agę: „W iele b a r
dzo zw ierzą t rozum ie, co to  jest w łas
ność i w ie, jakie obow iązki nakłada zdo- 
hycie i obrona w łasności. Z azw ycza po- 

aiia uszanow ać gran ice posiadłości, na

g rom adzoną żyw ność 1 gniazda osobni
ków  tego  sam ego gatunku*'.

Szczególnie w y raźn e  poczucie w ła s 
ności m a zw ierzę w  stosunku do sw ego 
pożyw ienia, zw łaszcza do sw ej zdoby
czy. N aw et osw ojone zw ierzę ta  nie zno
szą tego, żeby  im kto odbierał jadło, tak  
dalece, że  pies na w łasnego  pana w a r
czy, gdy  ten  przeszkadza  mu w  jedzeniu. 
W  berlińskim  ogrodzie zoologicznym  
przed la ty  słoń zabił sw ego dozorcę. Nie
b y w a ły  ten  w ypadek  tióm aczno tem , że 
słoń został w b łąd  w prow adzony  nie
w łaśc iw ym  ruchem  sw ego dozorcy  ! 
p rzypuszczał, źe  ten  chce mu odebrać  
przyniesione jedzenie. 1 L h- j

Jeden  z podróżników  opisując sw oją 
podróż po Peloponezie, opow iada ze 
zdziw ieniem , że  został mocne zran iony  
p rzez sw ego m uła, do k tó rego  się zbliżył 
w  czasie  spożyw ania obroku O pierając 
się na spostrzeżeniach pow yżej p rzy to 
czonych, nio m ożem y podzielać Jego 
zdziwienia.

Ale najbardziej zajm ująca jest ta oko
liczność, że  w szystk ie  zw ierzęta, żyjące 
sam otnię, a w zględnie  param i, zajm ują 
dla siebie pew ną p rzestrzeń  i ze w ściek
łością rzucają  się na każdego, k to  p rz e 
k ro czy  granicę Ich tery torjum . Z daw ało
b y  się, źe  kw estia  w łasności ziemskiej 
jest w y łącznym  przyw ilejem  człow ieka, 
a jednak ta k  nie jest, a p rzyczyna, ją* 
drem  kw estii ta k  m iędzy ludźm i jak  i 
zw ierzętam i je s t k w est ja pożyw ienia.

A że ta k  jest, za  tem  przem aw iają 
następujące ta k ty : De ra z y  okaże się 
nadzw yczajna obfitość pożyw ienia n. p. 
w  postaci m nóstw a liszek, ty le  ra z y  żyją 
jak  najzgodniej obok siebie zw ierzęta, 
k tó re  przed tem  gw ałtow ne  s tacza ły  w al
ki. D laczego? D latego, że w szy stk ie  m a 
ją  poddostatk iem  żyw ności i m ogą bez 
w alki ! trudu  zaspokoić sw ó j ape ty t. I na 
odw ró t, ze  zdziw ieniem  sły szy m y  nie
raz , że  np. p tak i drapieżne, k tó re  też  pe

w ien rew ir  na w y iączn ą  sw oją w łasność 
b iorą  w  posiadanie, w ychow ują sw eje  
m ałe  z najw iększą troskliw ością i po
św ięceniem , ale skoro ty lko  te  osta tn ie  
w yrosną  i są w  stanie sam e się w yżyw ić, 
s ta rz y  nietylko w yrzuca ją  je  z gniazda, 
ale naw et w ypędzają  ze sw ego rew iru.

Dla nas fak t ten  ma bardzo p roste  
w ytióm aczenie: Instynk t nakazuje rodzi
com troszczyć sie o  m ałe. dopóki one 
potrzebują pom ocy; z  chwilą jak w y ro 
s ły  na is to ty  samodzielne, s ta ły  się 
w spółzaw odnikam i i w  imię p rzy jętych  
zasad, m uszą z rew iru  ustąpić, w zględnie 
zostają w ygnane.

D o zw ierzą t takich, o  k tórych  z p ew 
nością w iem y, źe  bronią w stępu do sw e
go rew iru  każdem u innem u zw ierzęciu 
oprócz pow yżej w ym ienionych p taków  
drapieżnych dodać należy  źóraw ia. ku
ropatw y, ziębę, zaś z pośród ssących: 
dinga, czyli dzikiego psa australijskiego, 
ocelota i rysia. B ardzo  ciekaw em  było
b y  zestaw ienie w szystk ich  gatunków  
zw ierząt, p rzyw łaszczających  sobie w  
ten sposób panow anie nad pew nem  te ry 
torjum. B ędzie to  możliwe dopiero w te
dy, gdy  p rzyrodn icy  baczniejsza zw rócą  
uw agę na kw estję  tę. dziś jeszcze od ło 
giem leżącą. B rehm  tak  pisze o  o śle: 
„para o słó w  sam iec i sam ica z takim  u- 
porem  trzym a się raz  obranej miejscoA 
w ości że naw et w  zimie jej nie opusz
czają, o  ile okolica obfituje w  pożyw ię-
„ •Unie •

O zdziczałych psach na W schodzie 
opow iadają: „Każda ulica ma sw ojr psy, 
k tó re  jej n igdy  nie opuszczają, i biada 
psu, k tó ry b y  się pow aży ł przekroczyć 
granicę cudzego tery to rjum . N ieraz moż
na być  św iadkiem , jak się na niego rzu 
ca cała  sfora psów  i szarp ie  w  kaw ały , 
jeżeli nie zdołał się- u ra tow ać ucieczką". 
Dziś ca ła  ta  rzeczpospolita psia należy 
już do przeszłości. P o  w ojnie rząd tu - l 
recki bezlitośnie w y tęp ił bezdom ne p sy  l

K onstantynopola. Dużo ciekawych i rze
w nych w spom nień pośw ięcił Im znany 
francuski p isarz  Claude Farrfcre w  swe: 
książce  p. t, „D ziw na przygoda Dżemale- 
dina“. !

W ynika stąd, źe zarów no zw ierzęta 
tow arzyskie , jak i sam otne p rzy w łasz
czają sobie pew ną dzielnicę tak samo, 
jak ludzie jednej narodow ości pilnie 
s trzegą  granic sw ej ojczyzny. Nie można 
też  się dziwić, że m ałpy, stw orzenia naj
bardziej do ludzi zbliżone, istne w alki 
staczają o gałezie i d rzew a z owocami- 
Jeden z  au to rów  tak opisuje podobną' 
w alkę  m iędzy m ałpam i indyisk emir 
„Zrazu b ra ły  udział w  w alce ty lko naj
silniejsze sam ce, ale gdy jeden z dwóch, 
poległ skutkiem  rozszarpania gard ła  : 
szyi, p rzyb ieg ły  sam ice na pomoe. Pod  
ich naporem  padł początkow o zw ycięski 
samiec, a banda jego pierzchła pozosta
w iając kilku niew olników  w  ręku nie
przyjaciół. W  ten sposób m ożem y też 
sobie w y tłum aczyć  zjaw isko bardzo czę
sto  spostrzegane, że pojedyncze zw ierze 
w prow adzone do stada, np. k row a lub 
koń now onabyty. czeka ciężki los i prze
śladow anie. U całego  stada budzi się 
praw dopodobnie s ta ry  instynkt, że stado 
I p rzestrzeń  stanow i jedną n ierozerw al
ną całość i że now y p rzybysz  jest kon
kurentem . k tó rego  należy usunąć Je s t to 
jednak tylko przypuszczenie.

Co się ty czy  gniazda, nory, zdoby
czy i pożyw ienia, a szczególnie danego 
obszaru, to zachow anie zw ierzą t nie
w ątpliw ie dow odzi, że w  ich pojęciu 
mają one w yłączne  p raw o do tych przed
m iotów. A że tak  jest, w y d aje  się nam 
bardzo naturalnem , — w szędzie  bow iem  
posiadanie jest kw estją  bytu . a tem  sa
mem zachow ania gatunku Zm ysł w łas
ności, k tó ry  bezspornie bardzo wiele 
zw ierzą t posiada, służy do stosunkow e 
prostego wytłum aczenia w ielu ich cz*m- 
ności napozór bardzo  dziwnych

W . M

„Hal!®! Tra R a d io  P . A . T T ’
C z y ż b y  now a rozgłośnia w  P olsce?  

W łaśnie — tak i nie. Nowa ona nie jest, 
choć au to  m łodsza od sw oich sióstr — 
rozgłośni Polskiego Radja, a jednak od 
nich inna. N ajw łaściw sze m iano dla niej 
to: „latająca względnie jeżdżąca rozgło
śnia*. W szyscy już teraz domyślą, się, ie  
chodzi o rad io  w  pociągach dalekobież
nych. radjo —•- obsługiwane przez Polską  
Aganeją Telegraficzną. _

W  zim ny, pochmurny dzień jaszcze nie 
nadeszłej wiosny (było to w  marcu br.) 
wracałem  do kochanego Lwowa z  War
szaw y __ pociągiem. Rozm yślania moja
powanszawskte przerwało w ejście pięknej 
pracownlczki P A T ‘a oferującej m i w ypo
życzenie słuchawek radjowych na cały 
czas biagu pociągu. ' Oczywiście z propo
zycji skorzystałem  i zaopatrzony w słu
chawki i R adjo-Program  (dodawany baz- 
płatnie do sluchawak) zam ieniłem  się cały 
w słuch  .Nie oczekiw ałem  w iele — lecz 
znalazłem  dużo zadowolenia i zabiłem  
Nudę, w tuloną w kąt przedziału sam otnie 
podróżujących pociągiem . Przez cały czas 
jazdy pociągiem  — m uzyka. Muzyka — 
nie ta jednostajnego stukotu kół wagonu, 
ale prawdziwa m uzyka transm itowana z 
W arszawy względnie z innych Rozgłośni 
polskich albo też ze  stacyj zagranicznych. 
W  razie gdy stacje t> nadają odczyty 
w zględnie pogadanki Radjo PAT w po
ciągu nadaje muz.ykę z p łyt gramofono
wych: „Hallo! Tu Radjo PAT.l Nadajemy 
państwu m uzykę z płyt gramofonowych. 
Na w stępie usłyszą państwo"',., itd. Zu
pełnie tak sam o jak na normalnej, o do
brych podstawach, ni-e jeżdżącej stacji, 
I g łos m iły  „latającego sDeaJk*>.a“»

Dzięki uprzejmości kierownika Radjo 
PAT zw iedziłem  ich „stu d jo l będące za
razem pokojem  reżyserskim Znajduje się 
tam odbiornik typu zbliżanego do super- 
heterodyny (oczywiście krajowy), który 
zarazem służy do w-zmacniania prądów z 
mikrofonu (podczas zapowiedzi) oraz do 
wzm acniania prądów z adaptera gramofo
nowego. Odbiornik zasilany jest z bat/eryj 
(akumulatora i baterji anodowych). An
tena dla tego odbiornika znajduje się na 
dachu wagonu, w którym pomieszczona  
jest kabina Radjo PAT- Obsługa tego 
urządzenia w ym aga skupienia i uwagi — 
znajomości programu polskich stacji no i 
znajomości aparatu. Operator m a stale 
ełuchawki na, uszach, by w  razie przerwy 
powstałej skutkiem  nadawania odczytu  
przez radjo —  wypełnić je koncertem z 
płyt gramofonowych.

Radio PAT. obsługuj-e pociągi na na
stępujących linjacb:

1) Warszawa __ Baranowicze
?) W arszawa — Gdynia,
3) Warszawa — Kraków,
i) W arszawa — Poznań,
5) W arszawa — Lwów,
6) W arszawa —  W ilno,
7) W arszaw a   Zdnłbunów,
8) W arszaw a  Zebrzydowice,
9) Lwów — Kraków,

oraz w kierunkach przeciwnych do wyżej
podanych.

Jedno m oże tylko zastrzeżenie. Za 
dużo m uzyki — a zupełnte niem a w po
ciągach radjowych — odczytów, pogada
nek itp. przeciwników słow a m ówionego 
w radjo zwolenników m uzyki pow‘inno 
?ię dla zmiany ich upodobań w ysłać w  
podróż — pociągiem  radiowym. Raczę za

skutek. Na zakończenie dodam, że w każ
dą niedzielę przed „W esołą Lwowską 
Falą“ w szystkie słuchaw ki są  wypoży. 
czono, podróżni zam awiają fe na kilka 
godzin naprzód, urzędując m iędzy sobą 
licytację byle tylko usłyszeć „Wesołą 
Lwowską F a lę ', która zdobywa sobie po
pularność 1 m iłość całej Polski z  szybko
ścią pospiesznego pociągu.. Poczęścł za
sługa w  tum .„latajątfej" rozgłośni Radjo 
P.A.T.

Stanisław  Karol Władyko.

Gdzce bądzle wystawa 
paryska w r. 1937?

Co do urządzenia w  P a ry żu  w y staw y  
w  r. 1937 zapadło  osta tecznie  postano
wienie, w rócono ted y  do dyskusji nad 
miejscem Mimo p ro testów  ze stro m - lu
dzi, m ieszkających w  pobliżu Pola Mar
sowego, w yb ran o  te ren y , położone po 
obu brzegach Sekw any  w  pobliżu T ro i 
cadero i w ieży  Eiffla. Po łożonn tam  ogro
d y  nie w y sta rcza , trzeba  więc będzie 
przenieść gdzieindziej s tare  so rze ly  i go
beliny, przechow yw ane w  Mnbilier Na
tional. i posągi w ładców  Francji, którzy 
u tracili tro n  w sku tek  rew olucyj (Karola 
X.. Ludw ika Filipa i Napoleona IIJ) prze 
chow yw ane w  D epót des M arbres. ale 
nieprzeznaczone do ogladania. P raw dopo
dobnie w ypadnie  tak że  zburzyć f. zw . 
Ecuries de I* Alma, zbudow ane za drugie
go cesa rs tw a  dla pom ieszczenia koni i 
pojazdów  Napoleona III- O becnie stoją 
tam auta prezydenta R zeczypospolitej i 
m ieszka szereg  urzędników . W  takim  ra
zie zburzonoby rów nież szereg  ruder 
koło P o n t de i‘Alma. zbudow anych z po
w odu w y s ta w y  r. 1890, a m ieszczących 
obecnie pew ne biura M inisterstw a P racy  
i G łów ne B iuro S ta ty s ty c z n y
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T r u d n o  odgadnąć, Jakie pobudki kie- 
bcw ały w ydaw nictw em  J Przew or
skiego (znanem dotąd z w ydaw ania  
przeważnie rzeczy, odpowiadających  
bardzo „nowoczesnym'* gustom, „elity  
sfer czytelniczych"), gdy  zdecydow ało  
się wydać wspaniałą, ale najprawdopo
dobniej katastrofalnie deficytow ą książ
kę o  Dantem. C zyżby 1 u nas zaczynała  
się fala nawrotu do tradycyjnej wielkiej 
literatury?

A jeżeli książka była przeznaczona 
w yłącznie dla snobów, to i w tedy tylko 
cieszyć  się należy, że są u nas jeszcze  
ludzie, którzy snobują się nietylko „Ko
chankiem lady Chatterlay“ c z y  „Podró
żą do kresu nocy“ i w ogóle tem, co  
„najmodniejsze", ale wielkim , nieśmier
telnym twórcą „Boskiej komedii"!...

Zresztą, mniejsza o  pobudki — sam  
fakt ukazania się po polsku książki Pa  
piniogo „Ż yw y  Dante'* jest tak doniosły, 
że może budzić tylko entuzjazm 1 szcze
re zadowolenie pod adresem w ydaw cy. 
Oto mamy książkę o największym po
ecie chrześcijaństwa, napisana przez 
człow ieka, który nietylko zna dobrze 
Dantego (takich jest dużo), ale który go 
naprawdę rozumie i czuje,..

Giovanni Papini przeszedł znamien
ną ewolucję. N iegdyś zw alczał chrze
ścijaństwo („Pamiętniki Pana Boga*), 
potem jednak zmienił się gruntownie 1 
złożyw szy  pełen uwielbienia hołd 
Chrystusowi, Jego B oskości i Jego na
uce („Dzieje Chrystusa") w yszydził ca  
łą cyw ilizację nowoczesną, odchrześcl- 
janioną, materjalistyczną i pseudo spi
rytualistyczną (,,Gog“), okazał głębokie 
zrozumienie dla ducha chrześcijaństwa 
w  momeniach jego stykania się  z ży 
ciem  i filozofią („Sw. Augustyn"), —  
dziś zaś, przyszedłszy do przekonania 
że  o poecie, Florentczyku i katoliku po
winien i może pisać tylko poeta, F!o- 
rentczyk i katolik, bo tylko etn zrozu
mie Dantego, stw orzył wspaniałe dzieło 
o tw órcy „Boskiej Komedji" —  o duszy, 
dziele i  epoce największego poety  
chrześcijaństwa.

Oddawna toczy się —  zdaje się, ni
gdy nie majacy się skończyć —  spór
0 to, kto powinien pisać o w ielkich twór 
cach —  ściślej mówiąc, k io lepiej pozna
1 zrozumie twórcę i jego dzieło: bada
cze —  uczeni c z y  inni twórcy?,.. Za 
pierwszym i przemawia bezmiar ich eru
dycji, metoda, w reszcie umiejętność 
zdobywania się na beznamiętną b ez
stronność. Za drugimi intuicja i ten ii-  
stynkt pokrewieństwa duchowego, któ
ry sprawia, że  jeden tw órca zaw sze  
zrozumie i  odczuje' drugiego twó.Jcę  
lepiej, niż ktoś, kto nie jest artystą.

W  wypadku konkretnym m am y z w y 
cięstw o drugiej teorji, tem w iększe, że  
artysta Papini, instynktem artystycznym  
bezsprzecznie lepiej rozumiejący i  czu  
jąey Dantego, niż setki dautologów —  
w ystąpił z imponującym aparatem ol
brzymiej erudycji

„Ż yw y Dante" Papinie,go, to nieiyl- 
i o  jeden z najszczęśliw szych okazów  
modnego dziś „odbronzawiania" —  to  
przedew szystkiem  iek st m agiczny, za 
sprawę którego naprawdę żyw e, zrozu
m iałe i każdemu z nas bliskie się stają 
karty „Boskiej Komedji", zazw yczaj 
trochę odstraszające swoją, hieratyczną  
w ielkością i m istyczną, ale i zniechęca
jącą laików Hr tajemniczością, niezro- 
zum lałośclą.

W  interpretacji autora „Sw. Augu 
styna" i „Goga** Dante ożyw ia się, za
ciekawia, w ciąga, & naw et porywa, a 
chwilam i w prost aktualizuje się (prób e

m y religijne, historyczna, polityczne, 
erotyczne, artystyczne). Przeciętnie in
teligentny czytelnik, który nawet zna 
już „Boską Komedję'* (zazwyczaj tylko  
„Piekło"), gdy weźm ie do jednej fękf 
trzy tom y przekładu Porębowicza, a do 
drugiej dzieło Papiniegc, naprawdę sta
nie w obec nowego, nieznanego, a w spa
niałego świata.

Poznajem y dopiero teraz nietylko  
wielki twór Dantego, nietylko istotę  
jego geniuszu i  artyzmu, —  ale przedo- 
w szystkiem  ducha chrześcijańskiego 
średniowiecza, — odkrywam y prawdzi
w e  średniowiecze w  okresie szczyto
w ego rozkwitu i  siabo zaznaczających  
się początków bliskiej likwidacji i  m >  
dyfikacjl. I to tak dalece, że  w  dzle e  
Papiniego sy lw etk a  Dantego na tle  epo*

f i ,  jej ducha, kultury 1 ludzi pociąga 1 
emocjonuje niemal-że w ięcej, niż odw aż
ne a subtelne wnikanie w  głąb tajemnic 
poematu i jego piękna.

Na specjalne w yróżnienie zasługują 
części „Dzieło", „Człowiek", a przede
w szystkiem  „Dusza". Najciekawsze są 
rozdziały o  stosunku Dantego do nauki 
Kościoła, do Papieża Bonifacego VIII i  
cesarza Henryka Luksemburczyka, a  
szczególnie (rzecz nowa —  dotychczas 
zajmowano się w yłącznie stosunkiem  
przeciwnie 1) o  stosunku B eatryczy do 
tego, który unieśmiertelnił ją 1 w yniósł 
tek  w ysoko, jak nigdy żaden m ężczyzna  
żadnej kobiety.

W  dzisiejszych czasach ilość prze
kładów  z  obcych literatur znajduje się 
w  stosunku odwrotnie proporcjonalnym

do ich jakości. W  tłumaczeniu zatraca 
się najczęściej ca ły  urok artystyczny  
przekładanego dzieła. „Żyw y Dante" 
Papiniego należy do wyjątków, co zre
sztą z  góry można było przypuszczać, 
w idząc na okładce nazwisko tłumacza, 
Edwarda Boye.

P. B oye ma ponadto inny jeszcze ty 
tuł do chw ały: jest on jedynym w  P ol
sce  propagatorem 1 ambasadorem w spa
niałej, oryginalnej, egzotycznej a  głębo
ko tkwiącej w  źródłach naszej europej
sko -  chrześcijańskiej cywilizacji —  u* 
m yślow ej i  artystycznej kultury hisz
pańskiej, której tylko dodaj* uroku jej 
mozajkowość: harmonijne zlanie się
pierwiastków celtyckich, rom ańskim  
germańskich (gockich), arabskich i u w 
w ersalistyczno - chrześcijańskich.

p. t

W y L ó r  L i s t o w N a p o i e o n a
\Z iężk ą  miał pracę Mr. J. Thomp

son, który przed paru miesiącami w y 
dał w  przekładzie angielskim wybór li
stów  Napoleona. I tak ją ograniczył, 
gdyż przestudiował jedynie to, co  p rse i 
nim ogłoszono drukiem —  t  j. około 4: 
tysięcy  sztuk, a przecież, jak stwierdził 
dawno kardynał Gasąuet, w  Bibliotece 
Watykańskiej leżą jeszcze niedrukowa- 
ne, a posiadające pierwszorzędną war
tość historyczną —- niewiadomo, w  Ja
kiej ilości. Thompson wybrał około 
trzystu listów, uwzględniając wszeIVe  
epoki życia i najcharakterystyczniejsze 
rysy charakteru. Nie widać, aby miał 
tendencję idealizowania Napoleona, a'e 
też i nie poszedł w  przeciwnym k s- 
runku. W  książce odzwierciedla się w y 
bornie ewolucja wielkiego człowieka.

Poznajemy w ięc naprzód młodzieńca, 
który już po ojcowsku troszczy się o 
młodsze rodzeństwo; potem gw ałtow 
nego jakobina i korsykańskiego patrio
tę, dalej czule nastrojonego kochanka, 
zw ycięskiego jenerała, męża stanu, mó
w iącego o najrozmaitszych zagadnie
niach państwowych, naczelnego w odia  
i  genjalnego organizatora. W reszc.e

wchodzi na scenę strącony tytan, który 
tak pisze do księcia regenta Anglji:

lale d Aiz, H  lipca 1815. (W niecały  
m iesiąc po bitwie pod Wat-erloo).

W asza Królewska W ysokość —  
padłszy ofiarą walki stronnictw, które roz
dzieliły mój kraj i w rogiego usposobienia  
potęg europejskich, skończyłem  karjerę 
polityczną. Przyszedłem , jak T em istokIes, 
prosić o m iejsce przy ognisku dom owem  
narodu brytyjskiego. Oddaję się pod opie
kę praw brytyjskich — pod opiekę, do kto- 
rej roszczę sobie pretensję ze strony Wa
szej Królewskiej W ysokości, jako ze stro
ny najsilniejszego, najzaw lętszego I naj
bardziej w spaniałom yślnego z moich nie
przyjaciół.

W idać, że  Napoleon nie dobierał słów  
i nie m yślał nad formą swej korespon
dencji. C zy pisał, e sy  dyktował, czym ł 
to żyw iołow o. W yrazy  ledwi© m ogły  
nadążyć jego myślom Nie silił się na 
kw iedstość stylu. „Lituję się nad rzą
dem, którego rozporządzenia są, zaw sze  
literackiemi wypracowaniami", pow ie
dział. Jest błyskawiczny i treść, w y  w  
w ysłowieniu. Znajdzie u niego myśl 
głęboką, retorykę, wiedzę, namiętność, 
natchnienie. Nie znajdzie jednej rzeczy  
—  humoru.

Dla Napoleona korespondencja była  
rzeczą obowiązkową, poświęconą w ai-

Ze świata ksaążlcl
Jan W ielowieyski: Bohaterskie loty

(W yd „Płomień" W arszawa, 1931). W  
szeregu krótkich, zw ięzłych opowiadań 
przechodzi autor historię w szystkich  
głośniejszych w yczynów  I rekordów lot
niczych na przestrzeni ostatnich tylko 
pięciu lat. A ileż ich było, jak różnorod-

się jeden z bohaterów powieści, Polak  
Franciszek Strubała, rozkochany w  p ęk 
nej żonie przem ysłowca, Ewelinie. Jak 
w  kalejdoskopie akcja przenosi sie z  
Bukaresztu do W arszaw y, nad eolskie  
morze, do Londynu. Kopenhagi, by  
w reszcie zaskoczyć czytelnika katastro-

nych, jak imponujących! W szyskie nie- fą. przypominająca poniekąd słynną afe
rę Kreugera ,

Mimo sw ej sensacyjnej treści książka 
posiada duże w alory literackie: autor nie 
ogranicza się na prostem opisywnłu fak
tów, — lecz umie wniknąć głębiej w  du
sze sw ych postaci, ma swój oryginalny  
sposób patrzenia na św iat i stosnnki spo
łeczno.

Ateneum W ileńskie, Rocznik IX (w ya  
z zasiłku Funduszn kultury narodowej, 
Wilno, 1934). W ydany św ieżo przez To
w arzystw o Przyjaciół Nauk w  W ilnie 
rocznik za rok 1933/4 przedstawia się 
niezw ykle bogato i interesująco, przy
nosząc dużo materiału historycznego. 
Znajdujemy w ięc  obszerny artykuł Tc 
Mienickiego o „Egzulantach Potockich", 
W ład. Sem kowicza o  „Udziale wojsk  
litewskich Sobieskiego w  kampanii roku 
1683", w reszcie Fr. Rawity-Gawroń- 
skiego ^Kozaczyzna za Dunajem”. Dalej 
szereg interesujących informacyj o bibl
iotekach wileńskich. liczne recenzje i 
sprawozdania oraz bogatą bibliografię.

Historyk znajdzie w  tem cennem  
w ydaw nictw ie doskonałe źródło infor
macyjne, dotyczące przeszłości ziem W . 
Kł  LłŁ«*nakieea, (kr.)

mai narody po tej i tamtej stronie „W iel
kiej wody" staw ały  niezmordowanie do 
tego wielkiego w yścigu. Loty to b y ły  
naprawdę „bohaterskie", — żeby tylko  
przypomnieć Stan. Hausnera, czy  lotnika 
hiszpańskiego Mello Franco, — czy  
w reszcie szczęśliw szych od tamtych: 
Matterna, Mollisonów. Adamowiczów, 
kpt. Skarżyńskiego, „słodką Marysię" 
fiilsz, przeloty nad Mont Everest lub 
rajd powietrzny gen .Balbo.

Czytając tę interesującą książkę 
stwierdzam y z dumą. te  Polska nie po
została w  tyle poza innemt, w iększem i 
i bogatszemi narodami, lecz ow szem , 
zdobyła piękną i trwałą kartę w  historii 
walk o  podbój powietrza.

Książka pożyteczna 1 bardzo na cza-
sie.

A. Kawczyńskl: ..M ężczyźni dokoia 
Swerny**, powieść. (W ydaw nictw o Pol
skie, Poznań, 1934). Autor wprowadza  
nas w  wir wielkich interesów  i świato
w ych  tranzakcyj, których osią jest an
gielski przem ysłowiec Mac Faden. 
Przelewają się miljony, zawiązują się 
intrygi polityczne, których świadkiem, a 
nastarmie no częśc i i wspólnikiem staje

nym sprawom. Stąd zaw sze Jest w  n:ei 
poważny. W eso ły  i dowcipny byw ał w  
pogawędkach, które słu ży ły  mu za w y-  
poczyńek po trudach niezw ykle czyn
nego życia. Tu zdobędzie się czasem  cc 
najwyżej na sarkazm lub ironję.

Oto parę zdań, wartych pow tórzą  
nla:

O w o l n o ś c i  m ó r z ?
Flaga w iejąca z  m asztu handlowego  

okrętu, powinna m ieć takie poszanowanie, 
jak chorągiew, w yw ieszona na wieży wiej
sk iego kościoła.

O a a c i o y a n l B  s i ę  m o 
n a r c h y  (do Eugcnjusza Beauha’- 
nais, zrobionego w  24-ym roku ż y c Ja 
wicekrólem  w łoskim ):

Dopóki panujący nic n łs  m owi, Jeco 
m ożliwości są nieobliczalne. Nie powinien  
odzywać się, o ile n ie wta. że jest najzdol
niejszym człow iekiem  w  pokoju.

O p a r a d z i e  (do najmłodszego 
braca, Hieronima, który jako król W est
falii, otaczał się  w  polu licznym  dwo
rem):

Na w ojnie trzeba zaczynać jako toł-
nterz, być dalej żołnierzem , kończyć jaka 
żołnierz. Nie trzeba m inistrów, n ie trz;ba 
obcych attashćs, nie trzeba ceremoniału,

O P r a s  a f a c h :
Pruski książę to m c z  najnudniejsza  

pod siońcem .
A.  E.

Drogocenna mapa
Przed jednym z tzw . sędziów policyj

nych w  Londynie stanął Albert Ernest 
Pickerd, w łaściciel kina w  Glasgow, pod 
zarzutem nieostrożnej jazdy sam ochodem  
Przy przesłuchaniu pokazał mapę drogi, 
wyrysowaną na odwrotnej stronie ban
knotu. Chyba nie robił pan swojej m apv 
na nocie pięciofuntowej — rzekł sędzia. — 
Nie, —  brzmiała odpowiedź — nie m iałem  
przy sobie ani kawałka papieru prócz 
s'etki (100 funtów szterlingów  jeszcze dzi- 
siaj odpowiada zgórą. 2 1 pót tysiąca zł.).

Jaskinie naddur.ąjskie
W  W im zy  nad Dunajem  prow adzi się 

od lat poszukiw ania, k tóre  w  tym  roku 
doprow adziły  do zajm ujących w yników . 
Roboty, p row adzone pod k ierow nic
tw em  prof V assicia, odsłon iły  szereg 
m ieszkań jaskiniow ych. P rz y  każdem  
jest rodzaj śpichrza cz y  śpiżarni. W  
jednej z tak ich  śpiżarni znaleziono do- 
b rze  zachow any zapas dereniu. W  gię- 
bokości 7 m etrów  atrafiono na resztki 
spalonych kości ludzkich i na żabę z w y 
palonej gliny. Nie po raz p ie rw szy  zna. 
chodzi się żabę w  grobie. P raw dopodo
bnie b y ła  ona  i w  tych stronach, jak w 
staroży tnym  Egipcie, sym bolem  nie
śm iertelności. Prof. W assić  jest zdania, 
że m ieszkania pochodzą z okresu a rcha
icznej ku ltu ry  greckiej.
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DZIAŁ. ROZRYWKOWY
Krzyż magiczny

(ułożyła „Arja")

4 -f  0.

Wpisać poziomo 8 wyrazów 9-ciolile. 
rowych i 6 wyrazów 7-literowycli o poda- 
nem  znaczeniu. W kratki oznaczone krop. 
kami wypadną, litery wspólne (końcowa i 
początkowa) z wyrazów sąsiednich.

Znaczeróe wyrazów: 1. Pow aga, 2.
Ustępliwe porozumienie. 3. Grecki liryk z 
VI w. przed Chr. (i =  y). 4 Mąż stanu 
Grecji współczesnej. 5. Protektor, obrońca. 
6, Kolejowy przyrząd sygnałowy. 7. Wy
sepka przy wybrzeżu starożytnej Troady, 
8. Autor utworów ośm ieszająco — karcą, 
cych. 9. Bawialka. 10. Specjalny rodzaj 
rozporządzenia ostatniej woli. 11, Radze
nie sobie samemu, 12. Patronowie ko
ścielni. 13. Pracownica, l i .  Jagoda ogro
dowa.

Szarada aktualna
(ułożył „John Ly‘ )

Znamy to glosy ósme - siódma - trzecie:
nie dajmy na nie wziąć się za nic l\j

świeeie!
O! Pierwsza .  drr,~c5 Pom nij   ń!,- świat

światem  — 
Trzy - czwarty nie hył Polakowi bratem  

nim nie będzie... Dzieli nas zbyt. wiele, 
by z nas być mogli szczerzy przyjaciele... 
Gdy dłoń nam ściska, to się tern nie

łudźmy,
ho drugą sięga nam do piątej .  ósmej.,. 
Gdy czule słówka prawi nam najslodzicj,
0 jakąś ziem ię naszą snać mu chodzi... 
-My mamy serca zgoła nieobludne
1 do ufności nazbyt drugie - siódme.
Nie. bądźmy więc tak ufni i zbyt szczerzy: 
aż osiem  - sześć ten z bólu, kto im wierzy. 
Historja uczy nas, że zawsze całe 
dla nas się smutnym kończyły finałem.

Szarada
(ułożyła Stan. Krzy—cka)

Szukajcie pilnie, a ręczę Wj-y skutek, 
pierwsze i drugie znajdziecie wśród nutek.
m  ■—  i —

lia z  .  raz, to mała. rozkoszna Istota,
to szczęście m atki, a ojca pieszczota 
(i w polityce m anę, mniej niewinne, 
choć m iano nosi tak śm iesznie dziecinne...) 
Dwa - pierwszy, —  mędrzec, wśród książek

czas trawi
(o jego „faunie" coś Mickiewicz prawi...) 
Całość — miasteczko, wśród lasów się

chowa
lecz radzę: nie jedź, bo przykrość gotowa!

Wirówka
(ul. E. Dworski — Lwów)

W wolne pola kwadracików proszę 
wpisać posuwając się w kierunku w ska
zówki zegarowej, ośm wyrazów' o poda- 
nem poniżej znaczeniu. Początek każdego 
wyrazu oznaczony jest cyfrą. Kwadraciki 
oznaczone cyfrą 4 i 6 odpowiednio uzu
pełnione dadzą rozwiązanie.

Z«naczenle wyrazów: 1) Akt urzędowy,
2) Dawny tytuł przełożonego nad stajnia
mi królewskiemu 3) Ubrania ucznia zdroh. 
5) Utwór muzyczny. 7) Drobnoustroje. 8) 
Drogocenne kamienie. 9) Bojaźliwie ina
czej. 10) Król polski.

Rozrywki dśa młodzieży 
GeografIczńa szachownica

Kłopoty blbljotskarza

W  poszczególne pola szachownicy nale
ży wpisać brakujące litery, by powstało  
S wyrazów o mistępującem znaczeniu: 1) 
miasto w zach. Małopolsce, 2) m iasto wo- 
jewódzkie, 3) łańcuch górski w Europie,
4) franc. miasto portowe, 5) miejscowość 
słynna z wojen napoleońskich, 6) miejsc? 
klimatyczne w Polsce. 7) miasto nad Wi
słą w woj. warszawskiem, 8) miasto w 
Indjach.

Litery w przekątni od lewej ku prawej 
dadzą rozwiązanie.

— Patrz, co za nieład, — mówi bibljo- 
tekarz do sw ego przyjaciela, wskazując 
na leżące na stole tomy, — ktoś poprze
wracał wszystko do góry nogami i w do
datku zabrał mi kilka tomów tego dzieła, 
Żebym choć wiedział, ile ich brakuje?.,.

Przyjaciel pomyślał chwilę i odpo
wiada:

—  Ile brakuje, tego dokładnie powie
dzieć nie mogę. W każdym razie jednak 
to  jest pewne, że brakuje najmniej siedm  
tomów

A jakie jest zdanie naszych czytelni
ków? Czy ów' przyjaciel m lal słuszność? 
Prosimy o odpowiedź.

Szarada
(ul M A. z Del.)

Gcły minęły już ulewy  
i z pól plony uprzątnięto, 
wspak dwa .  pierwsza pod zasiewy 
Oziminy rozpoczęta.
Pierwszy ezwuriy i  pół pierwszy 
legi w lam usie, wśród rupieci, 
młódź lljady kuje wiersze 
i zajada smaczny trzeci 
na śniadanie lub kolację.
Jak sen ; nikły już wakacje!., 

całość łatwo odgadniecie: 
w każdem aucie znajdziesz przecie!

Rozwiązanie prosim y nadsyłać najdalej 
do środy 10 października br.

Za trafna rozwiązanie do rozlosowania 
interesująca książka z ostatnich nowości 
beletrystycznych.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z> NR. 2S33
ŁtOpogryf: W ylew, błoto, lulu, ncĄ

ogni, palce, arak, lubi, czerw, Elwira, 
mordować =  W olno palcem w bucie kt 
wać.

Szarada: Totalizator.
Zadanie klockcwe: Challenge. 
Łamigłówka: Gawiedź, andruty. ba chi. 

mat, rejestr, Jadwiga, ekwipai, landara;' 
ampułka, znachor ambaras, praźnik, or
dynek. lazaret, szatnia, kolenda, aligator 
=  Gabrjela Zapolska.

Dziesięć woreczków: 10, 30, 50, 70 90. 
110, 130, 150, 170, 190 (możliwe jest jeszcze 
dziesięć innych rozwiązań, jak np 91, 93, 
95. 97, 99. 101, 103, 1Q5, 107. 109 itp.}, 

U kkdankc sylabowa: Nie rób drugie, 
mu co tobie nie milo (w'yrazy pomocnicze, 
róg, mul, oni).

ROZWIĄZANIA NADESŁALI
Ze Lwowa: pp. J. KwiczoR, Hel. Kowal

ska, Zofja Kiernicka, M. Szydłowska, 
„Arja", Mich. Haichowa; „Ceś F.ug, 
Dworski, Ir-ka.Roman II., Wlad. G., Marja 
Dworska, M. Zygmuntowicz, Stan. Krzy- 
w'obłocka. Br. Ostrowski, inż. J. W.. Joz. 
Koberwein. ,,Zetel“ , Fr. Goldowa, Z K iesz, 
kowska, M. Ruxerówna, „Sigma"; Julje 
W ęgliaska, , ,Biały Ceś‘ . Kazik ze Zboisk, 
Irenka M—a, Stef. Lachowicz.

Z poza Lwowa: po. Aug. Komarnicki
(Niżankowice), M. Lityńska (Przemyśl), 
Irena Senze (Żychlin), Tad. Dworski (Sa
nok), Cz. Murczyński (Kraków), Franc, 
PrSs (Danilcze). L. Raczkowski (Niżanko
wice), Irena W ilkowa (Rzeszów), Marja 
Potocka (Sanoczek), „Tom' (Rzeszów), 
Kazim. Jurkiewicz (Śniatyn), „Olga" (Ja. 
roslaw), M. Alexandrowicz (Dolatyn).

Nncrodę uzyskała p. I.IarJa Potocka  
Sanoczek.

Nagrodę dla młodzieży przyznajemy p. 
Leszkowi Raczkowskiemu w Niźankowi. 
cach.

Książki w ysyłam y równocześnie.

„ Ś w i a t  I ż y c i e ”
„Świat i iy c ie“ , tom II. zeszyt 7 (Wyd. 

„Książnica .  A tla s1, Lwów — Warszawa). 
Po dwumiesięcznej wakacyjnej przerwie 
ukazał się nowy, siódmy zeszyt II tomu 
tej niezwykle cennej a oryginalnej enc>- 
klopedji, Matorjał, jak zawsze, starannie i 
planowo dobrany, naprawdę encyklope
dyczny.

A więc: istotę i znaczenie hellenizm u  
omawia w sposob jasny i przystępny T. 
Sinko, o historji, jej zadaniach i m eto
dach mówi M. Ilandelsm an W zakres h i
storji wchodzą też artykuły o Hetytach, 
dynastii habsburskiej, oraz o Iliszpanji. 
z uwzględnieniem  liiszp. malarstwa i ar
chitektury.

Bardzo interesującym jest zarys etno
graficzny Huculszczyzny. Dużo też sto
sunkowo miejsca poświęcono harcerstwu  
polskiemu. Z innych działów wymienić 
należy artykuły o handlu, hygiente, har- 
monji oraz o hodowli roślin i zwierząt 
domowych.

W iększy artykuł poświęcono tak ak
tualnej dziś kwestji hormonów, —  arty
kuł może zbyt fachowy i za ciężki d!a 
młodocianych czytelników dla których w 
pierwszej linji wydawnictwo to jest prze
znaczone.

. Zeszyt uzupełniają liczne, odpowiednio  
I dobrane i jak zawsze, doskonale wykona- 
i ne ilustracje. (k r;

Na wystawie radjowej w Londynie wysta 
wiono powyższy kieszonkowy aparacik 
odbiorczy, skonstruowany specjalnie dla 

wycieczek.

Z za 8c e i i s f i l m u
jśaft powstaje film

W jioprzednim  reportażu na tem at 
„Jak  pow staje film "? zapowiedzieliśm y 
om ów ienie scenariusza do „Czarnej p er
ły", k tórą  realizuje Eugeniusz Bodo.

P race  posunęły  się już tak  daleko, żc 
m ożem y zdać sp raw ę z dalszej akcji.

P om ysł filmu jest Eugeniusza Bcdo. 
Dla celów  film owych opracow ał go 
B odo z  Anatolem  Sternem , k tó ry  w  tym  
zakresie  m a w ielkie doświadczenie. Z 
Pod jego p ióra  w y sz ły  najlepsze scenar
iusze, realizow ane w  Polsce.

Roje czo łow e zagrajtą Bodo i Rerl. 
Gn — m arynarza  Polaka, którego los za
pędził na o k rę ty  Pacyfiku, ona — dziew 
czę  z M órz Południow ych, zagnana 
Przez tenże kapryśny  los do W arszaw y . 
R ów nież do tychczasow y 100/ó am ant 
film owy, ulubieniec płci pięknej, h ran - 
ciszek Brodniew icz, ukaże się po raz 
P ierw szy w  roli „czarnego charak teru  .

Sentym entalno - groteskow ą rolę od
tw o rz y  M ichał Znicz, a rty sta , k t  ry  do

piero w  filmie pokaże arcybogate  złoża
talentu.

Dalej przewiduje scenarjusz rolę ko
biecą. Mało! Rolę stuprocentow ej kobie
ty. W ybór padł na Żelichowską po pod-

„Kfeopatra”
P o  sukcesach, odniesionych w „Dzie

sięciorgu przykazań", „Królu Królów" 
i „W  cieniu k rzy ża1 wielki reżyser fil
m ow y Am eryki, dc Mille. przypom ina 
się znowu Dziesiątej Muzie swoim tego
rocznym  filmem — „Kleopatra".

Na tle w spaniałej opraw y dekoracyj
nej rzeźbi on i maluje przed nami jedną 
z najw iększych tragedyj ludzkich, jaką 
zna h istorja: nieszczęsna miłość Juljusza 
C ezara i Marka Antoniusza o raz  Kleo
patry , najbardziej demonicznej i fascy
nującej kobiety, jaką zna ludzkość.

Tragedia K leopatry i Juljusza Ceza
ra, Egiptu i Rzymu, została uwieczniona 

1 na błonie filmowej z takim rozmachem 
) i realizmem, na jaki stać tylko de M ille t

W  roli K leopatry ukaże się w e 
w szystk ich  blaskach sw ej urody, Clau- 
dette Colbcrt.
pisaniu kontraktu ośw iadczyła. ,

— Nareszcie pokażę co potrafię! Ma
jąc tak w ytraw nych  kierowników, jak 
Bodo i W aszyński, mogę iść do w alki i 
o  sto czarnych pereł! a

T yle  narazie o  obsadzie aktorskiej, 
N ależy się iedynie wyjaśnienie, skąd w  
ustach Żelichowskiej wzięło się nazw i
sko M ichała W aszyńsk iega? Będzie on 
reżyserow ał „Czarną perłę".

AMERYKA.
Obsada filipu „Wielkie nadzieje wg. 

powieści Dickensa przedstaw ia się na
stępująco: Henry Hull- Philips
Jane W yatt, Muricl Kirkland, Rafael
Ottiano. , , , ...

,  Do Hollywoodu przybyła dwójka
obiecuiącycb artystów  ang ie lsk ich : Fran 
cis L. Sullivan i V a l c r i e  Hobson. Sullwan 
wystąpi w  głównej roli filmu „Zdobyw

*>v złota"- . . . „
 j^ole główne w  filmie „Drapieżca

I (Raven) odtw orzą: Chester Morris, Kar-
L!og i Bela Lugos).

— W ytw órnia U niwersał przygoto* 
wuje dw a wielkie filmy niesam ow te: 

(-^Narzeczoną Frankesteina" z Karloffcm 
i „Córkę Draculi" z Belą Lugosi.

—$ Najbliższym filmem jaki zrealizuje 
H ow ard H aw ks dla Uniwersału będzie 
„Mała czarodziejka", wg. powieści Fran
ka Molnara. Rolę głów ną w  tym  filmie 
odtw orzy M argaret Suliivan.

— S łynny pogrom ca C arnery , Max 
Baer, podpisał z Param ountem  kontrakt 
na jeden film, którego zdjęcia rozpocząć 
się mają w  połowie października.

Reszta obsady ogłoszona zostanie 
wkrótce.

T ytu ł filmu brzmi w  oryginale , l h e  
M archioness of Q ucensbury“ („M arkiza 
Oueensbury")-

— Najbardziej atrakcyjnym  filmem 
sezonu będzie „Nocne życie bogów " —< 
film - rew elacja w kinematografii.

— Fnancilzka Gaajj po nakręceniu 
„W iosennej P a rad y " przystąpiła  do pra
cy dla „Uniwersału" nad sw ym  drugim 
filmem. Komedję tę, o ty tu le: „P eter", 
reżyseruje Karol Łam acz,
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P ie rw sz y  sta rt „ K o ic łu s ik i"
Złożyło się taje, że  wakacje w  ubie

głym  roku spędzałem na praktyce w  
.'abłonnie, niepozornej miejscowości pod 
Warszawą

Jabłonna, to n iby  letnisko podnrej- 
skie; odznacza się niemożliwemi co 
przebrnięcia piaskam i, w illam i s ta ran 
nie poukryw anem i w śród  sosnow ego 
lasu 1 z  przeraźliw etni nudam i. Jed rn k  
mech nik t nie m yśli, że prócz tego nic 
w ięcej niem a w  p iaszczystej Jabłonnie 
— sa, jeszcze koszary  kolejow ego pułku 
>,P3flCorników" i, co  najw ażniejsze, 
s łynne dziś już w  św iecie W ojskowe 
Warsztaty Balonowe.

W  tych t0 w arsz ta tach  p rak ty k o w a
łem i z racji tej p rak ty k i m iałem  m oż
ność być obecnym  p rzy  p ierw szym  
próbnym  wzlocie „K ościuszki1*, balonu 
w łaśn ie  w ykończonego p rzez W .W . 
Balon, na zaw ody  o  puhar Gordou- 
Benneta.

Już  od  dłuższego czasu  w śród  p ra 
cow ników  W . W- B alonow ych k rąży ły  
w ieści o tym  >,cudownym" balonie, m a
jącym  zaćm ić w szystk ie  dotąd przez 
w arsz ta ty  w yprodukow ane, a  Polsce 
przynieść zaszczy tne zw ycięstw o . L ek
kość jego budow y m iała być rekordo- 
w a, a  io  dzięki różnym  ulepszeniom, 
zastosow anym  przez konstruk tora inż. 
Paczosę. A przecież każdy  kilogram  
w agi w łasnej mniej, to w orek  piasku 
balastow ego w ięcej, — wiadom o zaś, 
ze tak  jak sam olot leci na benzynie, 
tak  każdy  balon na... piasku. O gląda
liśm y też  różne części ow ego „cudo w - 
nego“ balonu z należytem  nabożeńs
tw em , rozpraw iając zaw zięcie o szan
ta c h  p rzyszłych  zaw odów .

W reszc ie  na dzień 25 lipca nazna
czono próbny, p ie rw szy  lot „Kość u- 
s?.ki“.

W cześnie z  rana  ru szy ł ciężki s a 
mochód, naładowany pakami z  pow ta- 
ką siatką, osprzętem  i za łogą  startow ą, 
złożoną z  żo łn ierzy , i  po kilkudziesię- 
c.u m inutach trzęsien ia i rzucania po 
w yboistej szosie  zajechał na lotnisko 
M okotowskie w  W arszaw ie, S tanęliśm y 
r a  środku zielonego błonia i za raz  roz
poczęty  się p rzygo tow ania  do wypel* 
niania balonu. Z przyw iezionych  sk rzyń  
w ydoby to  dużą, m ocną płachtę i roz ło 
żono jak dywan na ziemi. Na niej do
p iero  ostrożnie rozciąga się delikatną, 
jedw abną, im pregnow aną gumą, pow ło 
kę. W  środku p łach ty  musi być  um iesz
czona kiapa, otwierająca się za pomo
cą  linki z  gondoli, a od spodu w yciąga

w—* -mm

Balon „Kościuszko" podczas napełniania 
gazem,

się -rękaw", czy li ru rę, p rzez k tórą  
napełnia się balon, Na tak  rozłożoną 
w kształcie dużego koła pow łokę żo ł
n ierze nakładają misternie splecioną 
siatkę ze sznurów. T eraz  rękaw', p rze
dłużony ru rą  z  im pregnow anej m ajem , 
łączy  się z przewodem gazu świetlnego  
um yślnie dla balonów  przeprow adzo
nego na lotnisko Spraw dzają jeszcze 
ciśnienie gazu, jeden z żo łn ierzy  siada 
okrak iem  na rurze, żeby  się nie ze rw a
ła — i otwierają przewód gazow y.

Z hukiem i szumem, ta rgając ręka- 
wem, w pada do balonu gaz; zacjiy .ii 
s.ę napełnianie, trw ające kilka godzin, 
bo przecież na napełnienie olbrzym a 
2?00 m etram i sześciennem i gazu trz e 
ba dużo czasu. Pow łokę obsiedli ty m 
czasem  żołnierze i powoli zw alniają ja 
w m iarę napełniania i podnoszenia się 
z p łach ty . W koło na sia tce  przewieszą: 
ne sa  woreczki s  piaskiem, obciążające 
ro w ło k ą .

Napełnianie trw a  w ięc m ożna w y 
ciągnąć się  na traw ie  i leżąc w  słońcu 
ś:edzść uw ijające się po niebie „m yś’1- 
w c e '\  w spaniałe śm igłe „siódem ki1*. 
Pew no z pogardą p atrzą  na nas z  góry, 
ra tę „nadętą  konkurencję*', jak z p rze
kąsem  zw ą baloniarzy. Czasem  k tóryś 
podleci bliżej, zaciekaw iony ruchem  na 
lotnisku i potem  piękną „św iecą1* w y 
skoczy  do góry...

Obok balonu, podnoszącego się zwoi 
na z  ziem i, stoi p rzy go tow any  kosz  
spleciony z  trzciny, W  środku mieści 
się rodzaj ławeczki 1 taboret do siedze
nia w' czasie  długich godzin lotu. O b
jaśniają mnie, że na tej ław eczce moż
na nawet spać; należy ty lko otw orzyć 
w  boku kosza o tw ór na w ystaw ienie  
nóg. gdyż sam, kosz jest za  m ały. T ro 
chę dziw ne w ydaje  mi się tak ie  „w y-

Rozc.ąganic powłoki i siatki balonu.

A tym czasem  pod sia tką w y d ęła  się 
już duża żółta bąbla, trzym ana w ciąż  
p rzy  ziemi p rzez siatkę, obciążoną w or
kami z piaskiem , k tó re  w  m iarę napeł
niania przenoszą żo łn ierze na co raz  to 
niższe oka siatki. Musi to  iść równo
miernie i składnie, żeby  podnosząca 
się pod ciśnieniem  gazu pow łoka p o 
zostaw ała  w ciąż  pod opinającą ją s ia t
ką. C oraz to w yżej w ięc rośnie ta  z ło 
cisto  - żó łta  bania, co raz to nowe 
fa łdy  pow łoki podnoszą się z  podście
lonej płachty . Już w yłaniają się dwie, 
przeszło dwumetrowe litery S P — ADS. 
z k tórych  pierw sze oznaczają przyna
leżność państw ow ą, drugie stanow ią 
znak rozpoznawczy balonu. O d spodu 
ukazują się amarantowe pasy, p rze 
pięknie odbijające od  żółto  .. złotego tła 
pow łoki — a niżej jeszcze czernieje 
napis „Kościuszko".

gndne“ spanie na paru  tysiącach  m e
trów , ale baloniarze w yjaśniają, że w 
czasie lotu nie znać w  balonie ruchu, 
panuje w  nim zupełna cisza, choć ba
lon mknie z w iatrem . Jest to zatem  
trochę inaczej niż na samolocie, gdz e 
w icher targa, poryw a m apy i naw et 
nosa nie pozw ala w ychylić za  b u r tę ..

W reszcie napełnianie skończone, od
łączają rękaw , przypinają do siatk i na 
pierścieniu z „duralu" kosz, b iorą balon 
na długie liny startowe ł p rz e w ie s z a j 
w ork i z piaskiem  z  siatki na kosz, 
k tórego praw ie ni© w idać pod temi wor
kami, Balon unosi się już sw oboda e 
nad naszem i głowam i, chw ieje na wta- 
trze , szum iąc jedw abną pow loką o sznu 
ry siatk i i nerw ow o szarpie trzym ają
cych go żołnierzy. Obecni już piloci 
kpt. Hynek i por. Burzyński dopilno
w ują ostatnich p rzygotow ań i umiesz

czają w  koszu p rzy rząd y  i drobiazg*, 
potrzebne do lotu. Kilka ra z y  jedeis 
z  nich klapie w enty l u góry  celem  
spraw dzenia , w reszcie obaj zsm ocow ują 
sznur do „rozryw acra* i balon gotow y 
do startu .

W  tej chwili ukazuje się lim uzyna; 
nadjeżdża szef „baloniarzy1*, ppulk 
Grabowski. Zjawiają się dygnitarz® i o- 
bok nich w szędobylscy  rep o rte rzy  
Piloci w siadają do kosza, inż. Paczosa 
jeszcze coś do nich m ówi — komenda 
— liny startowe opadają, 1 „Kościusz
ko" rusza lekko w  sw ą pierwszą po
dróż. Pow oli nabiera w ysokości i n ie
siony w ia trem  kieruje się na północny- 
w schód.

W szyscy  stoją i p a trzą  w  milczeń u 
r a  m alejącą kulę żółto -• am aran taw ą 
i na uw ieszony pod nią kosz. — Od 
północy nadchodzi burza — w ięc trze 
ba szybko zebrać sprzęt s tartow y, rzu 
cić jeszcze okiem  na m alejący balon 
i w racać  do Jabłonny.

N azajutrz wiadom ość: „Kościuszko11 
w ylądow ał koło Jarosławia! Zdziw t  
nie! (leciał przecież w  p rzeciw nym  
kierunku), Dopiero potem  sami piloc- 
w yjaśniają, że  zaraz  nad W arszaw ą 
balon zaw rócił i  poleciał na południe

Za parę  tygodni tern sam „Kościusz- 
ko“ z kap Hynkiem  i por. B urzyńskim  
zdobył p ierw sze miejsce w  zaw odach 
o puhar G ordon - B enneta. I dziś, po
raź drugi ..Kościuszko" w  tych  zaw o
dach triumfuje. W  ten  sposób znov.ni 
prlski przem ysł balonowy, polski kon
struktor i polski pilot okazali rezed  
św iatem , co  umieją. W ojskow e W a r
sz ta ty  B alonow e pod kierow nictw em  
m.a.iora inż. pilota Mazurka i konstruk
tora inż. Paczosy zdoby ły  św ia ta--’' ą 
sław ę i już zagranica zam aw ia u  nas 
balony

P ew ni jesteśm y, że z takim  sprzę
tem  i  z tak ą  załogą — zdobędziem y i 
poraź trzeci w  zaw odach tych  p orw- 
sze m iejsce i tern sam em  puhar Gordon 
B enneta na "własność.

JAN PISULISSKI

L o ż a  S z y d e r c ó w
W arszawa skapitulow ała —  tak. War

szawa skapitulowała: narazie — ta „od 
programów radjowych11. A było to tak: 
skoro Lwów rozpoczął nadawanie swych 
w esołych audycyj. Warszawa z upetf-em 
twierdziła, że hum or jest nieradjofonicz- 
ny, że dowcip nie poparty m im iką, gesta
mi. czy innem i odwiecznymi akcesorjami, 
traci caią pointę, nie potrafi w yw ołać od
powiedniego nastroju, uśm iechu, nie po
trafi nikogo rozruszać, ani się podobać. 
W iele — podobno — trudu kosztow ało  
„lwowskich ludzi11 nim im się wreszcie 
udało przekonać spornych warszawiaków, 
że hum or ma własne prawa i... jest ra
diofoniczny. O, i to bardzo! Najlepszym  
chyba tego dowodem, to „Wesoła Lwow
ska Fala1' czy „.Kukułka W ileńska11.

Być może, że na pierwotną, n ieko
rzystną opinję rozgłośni stołecznej ó hu
morze, wpływało to. iż wszystkie ąej pró
by w  tym kierunku czynione — paliły na

panewce (audi: „Nabytki i zabytki W ar
szawy11 czy coś podobnego, i inne „Pącz
ki w studio11).

Aż wreszcie —  stolicy też coś się uda
ło! W prawdzie m usiała zrezygnować z 
m niemania, że hum or do radja się nie 
nadaje, ale zato... przybyło jej jedno wię
cej dobre słuchow isko i to spreparowane 
„na wesoło*. W idocznie i w tej konku
rencji W arszawa —  jeśli nie może przo
dować, to w każdym razie — nie chce zo
stać w tyie. Skrzyknięto więc -Wypróbowa
nych .,speców11, którzy wzięli się ,,do  ku
py11 i — naprzekór wielu — założyli „Lożę 
Śuydarcó-w1. Pod tą n azw ą.— zatrącającą 
m asonerją. karbonarjuszami czy innym  
kukluksklanem  —  kryje się zupełnie nie
w inna komórka „Teatru W yobraźni11 za
prawiona na satyryczno - hum orystycz
ny ton. Posiedzenia tej „loży11 odbywają  
się raz na tydzień, w sobotę, w późnych 
nocnych godzinach a więc są słabiej cen- |

Ciekawostki le  święta
SEiub par;/ akrobatów

W  M arsylii brało  z sobą niedawno 
ślub dw oje akrobafów  cyrkow ych. O d
b y w a ł się on w  ratuszu Po podpisaniu 
aktu pan m łody w yw rócił efektow nego 
koziołka i opuścił budynek na rękach. 
W  tej pozycji k roczy ł p rzez  jakiś czas 
na czele o rszaku  w eselnego. N iezw ykły 
widok ściągnął naturalnie tłum  ludzi. 
W ów czas oboje państw o młodzi urządzi
li na ulicy w idow isko, w ykonyw ując sze
reg  sztuk. Jeden z  drużbów  obszedł pu
bliczność z tacką i zebranp pokaźna 
sum kę na p ierw sze  w ydatk i gospodar
skie p a ry  akrobatów .

Ruchomy iaatr
Bezrobotni ak to rzy  w  Nowym Yorku 

nie chcą b rać  za darm o zasiłku i zorga 
nizowali ruchom y, a bezpłatny tea tr 
Scena, której długość w ynn«; 10 m etrów , 
szerokość niewiele ponad 4 m etry, u- 
m ieszczona jest na aucie ciężą rowem- 
P rzedstaw ien ia  odbyw ają  sie po ogro

dach  publicznych- W stępów  niema w ca
le, w ięc akcja ta  cieszy się dużą popu
larnością. R epertuar obejm uje d ra m a ty  
czną p rzeróbkę „C haty  w uja Tom a", 
..Poskrom ienie złośnicy’* Szekspira i sze 
reg sztuk z lat ostatnich Popołudniu g ry 
w a się sztuki dla dzieci, w ięc np, „Ripa 
Van W inkle", ..Robinsona C rusoe", „Lam- 
Aladyna" i „W yspę skarbów ".

J Wszyscy dziś piją n a j l e p s z y

RRZfjBUłK muszynsKiE&a
Jakich praw słuchają Jankesi?

„Dzisiaj w  Stanach Zjednoczonych j-e- 
d.ynemi prawami których ludzie przestrze
gają z religijną sum iennością, są prawa 
bridżowe11 oświadczył niedawno CiUbert- 
son, który w tym wypadku sam  jest pra
wodawcą jako mistrz Stanów Zjednoczo
nych i autor całego szeregu książek O 
bridżu.

zurowane: ostrzejsza przyprawa, lekki
pi eprzyk, sw aw olność umiarkowana _  
nie gorszą amatorów nocnych audycyj

Na pierwszy ogień dano tam  „Aka
demię N aglowicką f; Oczywiście szyder
com z „loży11 najbezpieczniej naigrawać 
się z pisarzy, z których już ni kostki tli® 
zostało. W zięli więc w  obroty „człeka 
poczciw ego1 a zarazem „rymarza11, co ta 
zwał się Rejem i nuż go deklam ovać, 
modernizować śpiewając & la tango, a 
nawet mruczeć w  m iejscach frywolnyeh. 
Tak ote łebsko sklecili układną „Akaćem- 
ję Na głowa cką".

Na drugiem posiedzeniu w zięto na 
języki — kobietę. Oczywiście, jak ns. .Lo
żę Szyderców 1 przystało: ,,Kobietą w  złem  
świetle*1. Czegośmy tam o  kobiecie n il 
słyszeli! Aż się czl=k za głow ę chwytał, 
I tak i siak i owak, że strach powtarzać. 
Jednem słowem, dostało sią białogłowie 
co niemiara

Tak wyglądały dwa pierwsze w ieczór?; 
a te pokazały n ie ty lk o  Reja i kobietę 
w złem świetle, ale również i coś więcej: 
ie  1 W arszawę stać na dobry hum or ra- 
djowy.

W idzim y więc jakiemi to drogami
chadzała stolica, nim poczuła się zm uszo
ną do kapitulacji i przyznania się, że 
nawet radjo nie stanowi żadnej przeszko
dy dla dobrego, tęgiego humoru.

Kampanję w tej dziedzinie rozpoczął 
na w ielką skalę Lwów, inauguracją W e
sołej Lwowskiej Fali. Szczery oddźwięk 
znalazł w  W ilnie, gdzie Kukułka W ileń
ska zaprezentowała ^SmorpOnJe*1 klub ar
tystyczno-literacki. P okusił się o laurs 
humoru i Kraków, który w  . Wycinankach  
K rakow skich1 zaczął na? raczyć swym  
dawnvm humorem, wywodzącym  się hen, 
od „Zielonego Balonika11; lecz nie w iado
m o cz,emu przerwał, Czyżby mu zbrakło 
weny? A i Poznań, który w „Regional
nych audycjach z W ielkopolski11 m ial — 
prócz rzeczy poważniejszych — dawać eoś 
wesołego, również jakoś ucichł. Wreszcie 
'Warszawa tworzy ..I.nżę Szyderców 1. Oby 
tylko utrzymała się na właściwym  pozio
mi^. Rn ze wszystkich sfacyi — jak dotąd

tylko jeden Lwów ze swą ..Wesołą 
Falą11 trzyma. się stale — b^z przerw- i 
gwałtownych, odchyleń — w dohrei formie

Irena Nałęcz.
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w y c z a j ę  i J z iw y  z  ż y c ia  p a ją k ó w

kątach ł zaułkach naszych  miesz
kań, poza ram am i obrazów , lu ste r i t. p„ 
spotykam y bardzo często  m isternie sple
cioną siatkę, zw isającą niekiedy w  brud
nych, szarych  płatach, i  zw . pajęczynę.

P ajęczyna ta, często  sta jąca  się u tra 
pieniem gospodyń domn, jest w y tw orem  
bardzo m iłych zw ierząfek-pająków , a 
w  tym  w ypadku pająka dom ow ego (Te- 
genaria dom estica). C iekaw y ten  ow ad, 
gnieżdżący się bez pardonu na praw ach  
sublokatora, o raz  w iele jego odm ian, za
sługuje na uw agę ze w zględu na swó.i 
sposób życia i zw yczajów -

W arto  też  mając takiego nieproszo
nego gościa, zostaw ić go w  spokoju, 
ograniczając się jedynie do roi: obserw a
tora , Zaręczam , źe w iele ciekaw ych zja
w isk  m ożną w ów czas zaobserw ow ać, 
w cale  się nie nudząc. Kiedyś, w  dzieciń
stwie, czy ta jąc  opow iadania p rzyrodn i
cze F ab re‘a, nie m ogłem  zrozum ieć, jak 
można pośw ięcić ca łe  ż v c :e badaniu 
G radów  Dziś rozumiem doskonale, i 

choć sam  w praw dzie  nie posunąłbyi i sic 
tak  daleko jak  Fabre. niemniej jednak po
siadam  sporą „rodzinkę" T enegaria do
mestica- k tórej pośw ięcam  dziennie przy
najmniej pó ł godziny.

Zajm ijm y się życiem  I zw yczajam i in  
nych pająków , k tó re  zaobserw ow ał zna
kom ity 'p rzyrodn ik  francuski Jean  Henri 
Fabre.

F abre, św ie tn y  znaw ca ow adów , spo' 
strzeżenia sw e opiera na podstaw ach 
ściśle naukow ych, p rzez co są one nie
zm iernie cenne i ciekaw e, o raz  rzucają 
św iatło  na pełną tajem nic tw órczość 
Przyrody-

Jedną z  c iekaw ych odmian pająka, 
jest pająk paskow y (Epejra Tasdata). Na
zw ę sw ą bierze od  ubarw ienia odw łoku, 
na k tórym  w idnieją kolorow e pasy. żół
te, czarne  i srebrzyste . O dw łok w ielkości 
orzecha laskow ego, zaopatrzony  jest w  
cz te ry  pary  długich nóżek, poznaczonych 
w ciem niejsze i  jaśniejsze obrączki. Ko
niec odw łoku zaopatrzony  jest w  bro
dawki, t. zw. kądziołki, z k tó rych  w y 
pływ a ciecz tw ardniejąca na pow ietrzu 
w . postaci delikatnych niteczek.

T rzeba wiedzieć, źe odw łok pająka 
jest niejako fabryką delikatnej przędzy, 
k tó rą  w yrab ia  pająk w  licznych gruczcł- 
kach przędnych, m ieszczących się w e
w nątrz  odwłoku.

Epeira fasciata, w  odróżnieniu od pa
jąka domowego, rozpina sw ą sieć, na po
lach w śród  traw , częściej zaś w śród

Pająt, domowy (Tenegaria donustiea) 
krząków  i d rzew , oraz szuw arów  w o d 
nych. Siatkę pajęczą snuje w  kierunku 
Pionowym, zaczepiając Ją do gałązek 
n rzy  pom ocy wielkiej ilości pojedyn
czych nitek. P rzy p a trzm y  się p racy  pa- 
;ąka nad budow ą sieci. W ieczorną porą, 
S c h o d z i  pająk z ukrycia i w yszukaw - 
* zy  sobie odpowiednią gałązkę, w ydzie- 
a Z kądziołka lepką ciecz, poczetn rap

tow nie opada. Z daw ałoby się, że ogrom 
ny w_ stosunku do nitki ciężar pająka, 
Prawi, iż nitka się urwie, a pająk zleci 

2  a  na ziemię11. Jednak tak nic jest. 
a c z e p iw ^ j, nitkę do gałązki, pająk opa- 

Powóli w dół, regulując szybkość o na

da ni a p rz y  po tiocy brodaw ki przędnej, 
zw ężając lub r tizszerzaiąc Jej o tw ór, w  
m iarę sw ego uznania. P ozatem  nóżką re 
guluje grubość nitki, dbajac o  to, by  ta  
by ła  rów nom iernie gruba. Kilka cm- nad 
ziemią, kończy  pająk sw oją w ędrów kę 
i na w ysnutej n itce  zaczyna w spinać się 
do góry, w y rzu ca jąc  rów nocześnie ty l- 
nemi łapkam i jedw abną nitkę z kądzioł
ków.

W  ten sposób w zm acnia w y snu tą  po
przednio pajęczynę i robi podw ójną nitkę 
z  pętla na końcu. D oszedłszy  do gałązki, 
umacnia koniec nitki z pętlą, poruszony 
przez w iatr, zaczepi się o jakąś gałązkę 
czy  coś podobnego. W ów czas zaczepio
ną ,,linę‘‘ przebiega kilkakrotnie, w ysnu
w ając za każdym  razem  nitkę k tó rą  na 
końcach „liny" p rzy tw ierdza do gałązek.

T ak  w ięc pow staje nitka podtrzym u
ją c ą  niejako pomost, z k tórego zacznie 
pająk budow ać rusztow anie sieci. Z po
mostu, p rzeprow adza pająk kilkanaście 
nitek w  różnych kierunkach, umocowuje 
je gdzie się da. P rzecznice te  stanow ią 
w łaściw e rusztow anie, w  którym  pająk 
zbuduje nadzw yczaj p raw id łow ą sieć-si- 
dłst, stw arzając  przedtem  jeszcze p łasz 
czyznę o  ksz ta łtach  nieforem nych. Bu
dow ę praw id łow ej sieci kończy nasz 
znajomy, zygzakow atą szeroką w stęgą 
z jedw abiu, k tóra  nadaje sieci w iększą 
trw ałość-

Sieć pajęcza różni się znacznie od 
rusztow ania. Nitki jej są nadzw yczaj ela
styczne, połyskujące w  słońcu i lepkie, 
podczas gdy nitki rusztow ania, są nieela 
styczne i pozbaw ione lepu.

Ciekawie przedstaw ia się nitka z sie
ci pajęczej pod m ikroskopem.

Przedew szystk iom  nie Jest to w łók
no proste, lecz ciasno skręcona sprężyn
ka z nadzw yczaj cieniutkiej rnreczki w y 
pełnionej lepką gęstą  cieczą, podobną do 
gum y arabskiej. Jeżeli popatrzym y na 
sieć pajęczą, trudno napraw dę w y o b ra 
zić sobie, jak doskonałe form y w y tw arza  
przyroda. Człow iek nigdy nie m ógłby się 
zdobyć na w y tw orzen ie  czegoś podobne
go.

Lep zaw arty  w  rureczkach skręco
nych spiralnie, przenika p rzez ich ścian
ki, dzięki czem u sieć staje się lepką. 
Sprężynow e zaś zwoje w łókna nadają 
mu elastyczność.

O dkrycie lepu w e w łóknach sieci, 
obala przypuszczenie, jakoby sieć sama 
była narzędziem  łowieckiem pająka- Jest 
ona raczej ,,rew irem ", na k tórym  pająk 
poluje. Bezpośrednim  narzędziem  łow ów  
jest lep, bowiem w ydzielony p rz e / w łó
kna, czyni sieć lepką. W  skutkach, s trasz
na ta broń pająka jest niezrów nana. Naj
lżejsze dotkniecie się jakiegoś ow ada 
lepkich w łókien, jest zgubne dla niego. 
Siatkę m ożna porozryw ać, ale lep nie 
Puści. N iebaczna ofiara w łasnej nie- 

j ostrożności staje się łupem pająka. P o 
most, o raz  środek sieci, zbudow ane są 
z  w łókien nie posiadających lepu. po
dobnie jak całe- rusztow anie.

Mimowoli nasuw a się pytanie, dla
czego lep nie działa na pająka?  W idzim y 
jak pająk przebiega swobodnie sieć w e 
w szystk ich  kierunkch zupełnie sw obo
dnie, podczas gdy  każdy inny ow ad do
tknąw szy pajęczyny m omentalnie się 
przylepia do niej. W idocznie więc, nóż
ki pająka muszą być specjalnie p rzysto 
sow ane do lepu pajęczyny, k tóry  na nie 
nie działa. P ro ste  dośw iadczenie po
tw ierdza nasze przypuszczenia w cało
ści. Jeżeli oderw aną nóżkę poiąka, za
nurzym y na kilkanaście minut d o  dw u
siarczku w ęgla (rozpuszczającego tłusz
cze), i następnie dotkniem y tą nóżką pa

ję c z y n y . w ów czas nóżka przylepi sie do

niej jak k ażdy  inny przedm iot. W idocznie 
w ięc nogi pająka, jak zresz tą  całe je
go ciało, pokry te  jest w arstew ką jakie
goś tłuszczu, neutralizującego działanie 
lepu.

Sieć-.sidła, buduje pająk ty lko w  po
godne ranki i w ieczory. W ytłum aczenie 
tego, znachodzim y w  tem, że w ypełn ia
jący w łókienka lep, posiada w ielkie zdol
ności hygroskopijne. W  dnie w ilgotne 
więc, w łókienka w chłaniają zadużo  w il
goci i pow ietrza i tracą sw ą właściw ość-

a) kądziofki.b) szczęka pająka 
z jadowitymi haczykami

W  dnie pogodne, w chłonięta p rzez w łók 
na wilgoć z pow ietrza, w y sta rcza  do ta 
kiego rozpuszczenia lepu, b y  mógł sw o
bodnie przenikać p rzez ścianki w łókien 
na zew ątrz.

Całe to  urządzenie, nadzw yczaj sp ry t
ne i proste, zadziwia sw oją pom ysłow o
ścią, jaką spotykam y w  przyrodzie na 
każdym  kroku.

Pająk  paskow y, po ukończeniu budo
w y  sieci, p rzebyw a stale na pajęczynie 
tak  w  dzień, jak i w nocy. Są jednak pa
jąki. k tó re  po ukończeniu sieci, dzień spę
dzają zdała od niej. w  kryjów ce, spo
rządzonej z liści, zręcznie pościąganych 
pajęczyną. Zachodzi w ięc pytanie, w  ja
ki sposób dow iaduje się pająk o  zdoby
czy  zaplątanej niebacznie w  sid ła?  Czy 
czeka aż  noc zapadnie, czy  też  pozw ala 
ofierze, k tó ra  może być jakiś duży. silny 
ow ad. porw ać sw ą sieć i w ysw obodzić 
się z niej? Napewno nie. Z chwilą za
plątania się ow ada w  sidła, oddalony od 
pajęczyny pająk, natychm iast przybiega, 
by  zdobycz unieszkodliwić i spraw ić so
bie ucztę.

Skąd w ięc pająk czerpie w iadom ość 
o schw ytaniu w  sieć ow ada? P rzy p a 
trzyw szy  ię dokładnie pajęczynie, zau
w ażym y, że ze środka sieci, w  miejscu 
gdzie schodzą się jej promienie, w ybiega 
nitka, która prow adzi do kryjów ki pają
ka. Jest to poprostu „drut telegraficz
ny", dający znać pająkow i o schw ytaniu 
się zdobyczy.

Tw ierdzenie nasze umacnia się tem- 
bardziej, że na tym  drucie telegraficz
nym, spoczyw a łapka pająka. Poprostu 
pająk „trzym a w ręku", nitkę sygnalizu
jącą mu schw ytanie zdobyczy. Zw icrz’- 
na zaplątana w  pajęczynie, pragnąc się 
wyswobodzić, wstrząsa siecią i w  ten 
sposób, p rzy  pom ocy wyżej opisanego 
drutu telegraficznego daje o sobie znać 
pająkowi.

Że nitka ta spełnia rolę telegrafu, 
św iadczy jeszcze to, że w praw ienie pa
jęczyny w  ruch przez w iatr, nie w y w a
bia pająka z kryjówki.

Pająki młode, nadzw yczaj ruchliwe i 
pełne energji, m ało posługują sie „tele
grafem ". Jedynie stare, leniwe okazy, 
lubiące drzem kę w  zacisznych miejscach, 
korzystają ze swego telegrafu.

Znając w ogólnych zarysach sztukę 
budowlaną pająka, przypatrzm y się jego 
łowom i uczcie- Chcąc obserw ow ać ło
w y i ucztę pająka, najlepiej w  tem mu... 
pomóc, przez przyczepienie jakiegoś 
owada, np. muchy do pajęczyny. Pajak 
bowiem może służyć za* wz&r

l P o trafi on, siedząc w  środku paję- 
| czyny , głow ą zw rócony  na dół i szero

ko rozstaw-ionemi nóżkami, p rze trw ać 
bez najmniejszego ruchu kilka godzili. $ 
naw et i dłużej w  oczekiw aniu zw ierzyny. 
Kładziem y w ięc na pajęczynę żyw ą mu
chę. W strząśn ięta  szam otaniem  m uchy 
pajęczyna, budzi pogrążonego w  bezru 
chu pająka, k tó ry  szybko przybiega do 
mieisca, gdzie tkw i owad- O krążyw szy  
kilka razy  zdobycz, zapew ne w  celu oce
nienia jej siły  i grożącego pająkowi nie-: 
bezpieczeństw a, uspokojony zbliża się 
pająk do m uchy i do tknąw szy  ją odw ło
kiem, w praw ia  ją w  szybki ruch obroto
w y  przedniem i nóżkami. Poprzeczna nit
ka pom iędzy dw om a promieniami siat
ki, służy za oś obrotową-

. W skutek ruchu obrotow ego, owija 
pająk sw ą zdobycz nitka, w ysnutą  przez 
dotknięcie ow ada kądziołkiem. W  ten 
sposób unieruchom ią swoją ofiarę.

Czasam i unieszkodiwienie zdobyczy, 
-zw łaszcza gdy ta  jest duża, silna i nie
bezpieczna dla pająka, rp . konik polny, 
szerszeń, modliszka, odbyw a się inaczej, 
się inaczej.

Mianowicie, paiąk przybiega zdała od 
schw ytanego ow ada  w  różnych kierum 
kach i w  ten  sposób go m ota, albo obra
ca się do ofiary  ty łem , m a się rozumieć 
z przyzw oitej odległości i tylnem i nóż
kami w yciąga z kądziołek, nie pojedyn
cze nitlji, ale poprostu ca łe  p ła ty  Jedwa
biu, k tó re  zarzuca na sw a zdobycz tak  
długo, aż ta form alnie zostanie pokry ta  
pajęczyną W ów czas zadaje pająk swej 
ofierze lekkie ukąszenie sw ych jadow i
tych haczyków  i spokojnie czeka, aż jad 
zacznie działać, t. zn- ubezw ładni i zdręt
wieje ofiarę.

P o  tej całej operacji, przystępuje  p a 
jąk do uczty Jeżeli ofiarą okaże się m a
ły  ow ad, w ów czas spożycie odbyw a się 
na miejscu. Jeżeli natom iast ofiara jest 
duża, tak, że spożycie jej w ym aga kilka, 
a czasem  i kilkadziesiąt godzin, w ted y  
pająk uw alnia ją od promieni siatki, k tó 
ra  s łuży ły  za punkt przyczepu w  czasie 
m otania zdob3;czy, doprow adza w łókna 
siatki do porządku, om otaną zw ierzynę 
przyczepia na pajęczynie do odw łoku i 
transportuje ją  do środka siatki (zbudo
w anej z w łókien bezlepow ych), lub do 
sw ej kryjów ki, gdzie z  rozkoszą zapew 
ne oddaje się uczcie.

W idok ucztującego pająka jest cieka
w y  i s traszny  zarazem . U bczw ładniona 
jadem  ofiara zjadaną jest. żyw cem . Pa- 
iak p rzykłada do zdobyczy swój otwór 
gębow y i poprostu w ypija cała w e
w nętrzną zaw artość ow ada. Potem  do
piero zjada części mięsne, na sam ym  
końcu racząc się pustą już skórką ofiary, 
którą po przeżuciu w ypluw a.

Pniak jes ' w szystkożerny . Nie pogar
dza żadną zw ierzyną, która wpłączc sie 
w jego sidłach- W szystko  co się rusza, 
w arte  jest zjedzenia.

W  ogólnym zars-sie o życiu pająków, 
nie wspom niałem  o pająkach, które nie 
budują sieci, lecz przem yślne domki-wie- 
życzki, labirynty kopane w  ziemi i t. p.

Takim pająkiem jest np. Tarantula 
narbonensis, ptasznik am ervkański (na- 
nadający na m ałe ptaszki i drobne p łazy  
oraz gady) i inne, k tóre  ze w zględu na 
sw oiste cechy życia i zwyczajów , muszą 
być traktow ane jako osobnv temat.

Tych kilka słów  szczegółów  jakie 
orzytoczyłem  z życia pająków, każdy 
sam może dokładnie zaobserw ow ać. 
P rzyroda bujnie w yposaża nas w  nie
przebraną moc ciekaw vch zjawisk, trze 
ba tjdko chcieć patrzeć.

t. fc.
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P l o t e  c  z k i o  m o  J
W ielkie m agazyny paryskie w ystą 

piły  już nareszcie z e  sw em i modelami 
jesiennem i, —  wprawiając nas w  nie
m ały  kłopot. Każdy bowiem  pragnfe 
s tw orzyć  coś odrębnego, oryginalnego, 
coś, coby zdołało pobić wszelką kon
kurencję. Każdy m agazyn ma swój 
„sty]“, —  skutkiem czego  niepodobna 
poprostu m ówić o  jakiemś zgeneraltz>- 
w aniu mody.

A różnice tego „stylu" bywają na
prawdę ogromne.

— Worth, — w yrocznia m ody — po
zostaje wiernym smukłej, obcisłej sy l
w etce, kładąc najw iększy nacisk na t>- 
ryginalne. bogate przybranie. P rzy  suk
niach strojnych dużo piór, zw łaszcza  
strusich. P łaszcze przybrane futrem, 
dostosowanem w  kolorze do materjału.

— Schiaparelli lansuj© krótkie żakie-

Z  E e

rF3 TR/l■» (laoJsMa pnafaso-
■owuja Utaią pcrą u jtiu  

alej. Ju* ncdorrfy rnjsorysr:* 
sysi i m taw n * Fotar Alaksandra wrdnia
________ Lwi w, HaHofes 80 tal. 57.04 1175

J ciki z  bas kina, I szerokiem i rękawami, 
| czerpiąc natchnienie z  epoki Bieda: - 
j meiera.

—  Lelong, unikając ekscentryczności, 
stosuje przedew szystkiem  d o  strojnych 
cukien wolanty, naszyw ane spiralnie. 
Na plecach głęboki dekolt, długie treny  
podszyte kontrastowym kolorem.

— M oiyneux osiąga bardzo ładne 
efekty w  sukniach w ieczorow ych, zro
bionych z aksamitu przechodzącego 
stopniowo od góry z koloru ciemną nie
bieskiego do zupełnie Jasno » błękitne
go. I on jest zwolennikiem obcisfei, 
smukłej sylw etki, wyraźnie zarysow a
nej.

—  Lanyia natomiast osiąga nowe, 
oryginalne efekty, poszerzając dość 
znacznie suknię w  biodrach, —  co  jed 
nak nadaje się tylko dla kobiet w y so 
kich i  niezbyt tęgich. C zyżby próby 
nawrotu do krynoliny?,..

— Lucile Paray w  toaletach w ieczo
rowych stosuje z upodobaniem m ałe 
„paniers", przypominające daw ne „do
bre" czasy  tanga... Pożarem dużo w o
lantów.

—  W szędzie widzi się  bardzo dużo 
pelerynek i „capes", _  te ostatnie albo 
przybrane u dołu futrem, albo całe fu
trzane. Zwłaszcza futrzane cieszą się 
wielkiem w zięciem , są bowiem eleganc 
kle i praktyczne, nadając się do nosze
nia zarówno w  jesieni, jak w  zim ie ha 
płaszczu, jak w reszcie i  ®a wiosnę.

Koatfum
Potrzebny m ateriał: na t-podnieaL? 1.00 

mtr„ na- żakiet 1,80 mtr. mafeirjatu w ełnia
nego. Na bluzkę 2,10 mtr. Jerseyu ląb
aksam itu.

Spódniczka: złożyć Ea&iejał na' ukos I 
skroić w edług wzoru. Zapiącie z prawego  
boku.

Bluzka: P łacy  w ysokości 55 etaL. sze. 
rokoścd 48 ctm., w  pasto vcięta, Przód 
tej sam ej w ysokości, przy ęscrokości 55 
ctm. W  środku w ycięcie na 25 ctm. (na 
rewersy). Dwie pary guziczków, dwie kla- 
szonki.

Żakiet: P lecy  00 cm. wysokości, 40 cm. 
szerokości, na karku niewielki') wycięcie. 
Przód w ysokość ta sam a przy szerokości 
BO ctm. N a ram ionach w szytki na 10 ctm. 
Kieszenie kwadratowe. Kołnierz prosta 
nitka, ku przodowi więo)J wycięty, za k o ś ,  
ezony w  odległości pjaru centym-etrów od 
rewersów^
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knm ikie , m ęskie, ■Kłdsrniiuje, p rzeróbk i, 
wykonuje znm jr s  solidności M a g a z y n  
i P rccow nia  F a te r  K a ro le  S c h u r t i r a  
Lwów, S en a to rsk a  H a , tel. 69-56. De- i 
862______ y o dae  W ijf t lr i  apłaty.

talllessr

ti& kia t

Kresze r  
■w*.

1 Mu&KS
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■F U  T  R A-
Damski* - mąaki' przerabia mederalaaje

r s ia r tW ilf
«ŁJ 5. I p. (Galerio Morjaaka, 1421

=* Eutra stanowią wre.cz nieodzo
w ne uzupełnienie garderoby. D o ko
stium ów  sportowych najodpowiedniej
sze: pantera 1 oceloty: dla dorastają
cych  dziew cząt —  źrebaki Na p łaszcze  
— baranki białe, czarne, farbowane, 
pozatem baranki krymski©, breit- 
schwance.

W m a c ie  Hsy i to lisy  ^farbowane" 
stanowią zaw sze  ładne i  modne przy
branie płaszcza.

Pończochy s  jedwabiu m atowego  
ustąpiły zupełnie I definitywnie miejsca 
pończochom błyszczącym . Najnowszym  
„modnym" kolorem jesiennym jest kom
binacja kolorów brązow ego i  czerw one  
go  z fioletowym , przypominającą doj
rzałą ostrężynę.

Oo P. T. Pań!
Z n  s n y  od szeregu  Ip I fTIsgazyn fTlćtf

„ R O M A  M AC6
m b  Lwowie, u ! .  r ik o d c - m ic k a  B
p -tle jm a je  n ia ia ja icu i ak c ję  pod  h eriem  „do  

w a lk i * t a n d e tą  i b ra k ie m  s m a k u “

W łaee ic itlk a  m agazynu chcąc w o b e e m e k  
®*a»ayh k ryzy icw ycli am ożliw ić Pasiona 
nabyw anie  kapeluszy  w ykenanych w jtw o r- 
n ie i fu ita w n ie . o fc rc jc  niniaianem  P. T  
K lien te li k apeleaze  jeż ed  15 zł. wzwvs.

? '*,*Z lrde ne tańazy czy d ro iiz y  m i .  
te r ja ł  w ykenenie  najs ta rannie jsze  5 n ia . 
saw edne  e legancja. W  nadziei, żc P , T 
Panie^ sk o rzysta ją  z te j akc ji i b ęd ą  p a 
pier ać mój m ayazyn w razie  se p o trz e b e -  
w eaia , k reślą  sią  z szacunkiem
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Kolor ten nadaje się do każdej niema) 
sukni W ieczorem  jednak, do teatru czy  
na zabawę, nosi się 1 nadal pończocny 
harmonizujące z kolorem skóry.

— Ostatnią nowością, lansowaną 
przez Wortha, są eleganckie sandały z 
czarnego jedwabiu, bez obcasów , zapi
nane na paski z  tego sam ego materia
łu oo suknia. Sandały te nosi s ię  o czy 
wiści© tylko przy sukniach wieczoro
w ych.

0@Satnie nowości
Szeroki irzyćw tercśow y płaszcz i d  i- 

ż y  płaski kapelusz ostatniego sezonu 
ustąpił miejsca innej sylwetce. Cofamy 
się do lat 1880— 1912. W idzi się znów  
w ysoko pod szyję drapowane lub zapi 
nane suknie, żaboty, bardzo często  prze
cinane po bokach spódnice, przeważnie 
ukośnie krojone; fartuszki, krótsze od 
spódnicy. R ękaw y ozdabiane przeważ 
nie na linji łokcia.

Pozatem  moda jesienna stosuje kom 
binowanie dwóch materiałów w  jednej 
sukni, łączenie koronki z futrem, ozda
bianie tiulem, pałlletami. perełkami — 
słow em  w szystkiem i ariybutami epoki 
ostatnich lat jubiegłego stulecia oraz 
czasów  poprzedzających bezpośrednio 
wojnę. Wracają znów  do łask szerokie 
taftowe paski z kokardami lub szarfa
m i kim onowe rękawy i maleńkie ka
pelusiki w  stylu Maneta, z pod których

F U T R A
damskie, aiąik ie, przerabia, r^o darni za je, 
nnjaowazo medale, wykonuje aajatarnnioj, 
prnecwaic U la d y c ła w a  LIGNARA,

Lwów, K aehanow zk iege  3. 1277

w yziera  nowa fryzura, odsłaniająca je
dno ocfao I strojąca czo ło  w  loczkL

Długość sukien stanow i p ie rw s /y  
znak, po k tórym  ła tw o  jest odróżnić t e 
goroczną suknię od zeszłorocznej. Su
knie na dzień są  w  ty m  roku dłuższe 
niź w  ostatn im  sezonie, strojniejsze 
zaś popołudniow e i w ieczorow e sięga
ją p o d ło g i W iele modeli, posiada tu
niki, talja znajduje się w  norm a!nem  
miejscu. N ow y kolor, zw an y  ,,noir tu- 
]Ąpe“ je s t osta tn ią  p asją  P a ry ża . Na 
przedpołudnie P a ry ż  upatrzy ł sob e 
w ąską „princesse’ o długim rękaw ie, 
zakończonym  rękaw iczką.

Aksam it jest bezsprzecznie faw ory  
tem  sezonu, nosi się go przedpołudniem , 
popołudniu t w ieczorem .

Na popołudnie suknie z m atow ego 
jedw abiu  lub kostium y z  v e ’our anghns 
kom binow ane z w ełną i  p rzybrane  b o 
bram i, lisami lub karakułam i. Kolory 
tych  popołudniow ych aksam itów  p rze
chodzą od szarego poprzez kasztanow y 
t czarny . U lubione odcienie na w ieczć- 
to  am etyst, czarny  fiołek i głęboki 
szm aragd.

Poradnik Jla gosposi
Pomidory smażona

Równej wielkości 3/4 kg. pom idorów  
w ym yć, obetrzeć  ściereczką, ściąć w ierz 
chy, w ybrać  łyżeczką ziarna i sok, po
solić, w łożyć na patelnię na rozgrzane 
m asło i skropić m asłem  po w ierzchu. 
O dy pom idory miękkie, podlać 1/2 
szklankę rosołu, albo śm ietany, obsypać 
koperkiem  i pietruszką i zapiec w  pie
cyku.

Pomidory na zimą
O bm yte pom idory osączyć, pokrajać 

do rondla, ugotow ać, p rzetrzeć przez 
sito, poczem  przelew ać m arm eladę do 
butelek, zakorkow ać je nowemi korka
mi, w staw ić  butelki do garnka z zimną 
w odą i sianem. G otow ać półtorej godzi
ny , odgrodziw szy  butelkę jedną od dru
giej sianem , ab y  nic popękały  w  goto
w aniu, poczem  zalakow ać i schow ać do 
zimnej spiżarni lub piwnicy.

O ile butelki są dobrze zakorkow ane 
i zalakowane pom idory  przechow uje się 
całą ztme I d łu ż e l

Pomidor; solone, lak ogórki
Niedojrzałe zielone pom idory ukła

da sie do  słoja p rzekładając w arstw ą  
Hścł W iśniow ych i koprem , dodając na

każdą w ars tw ę  ząb czosnku, kilka żiarn 
pieprzu angielskiego i czarnego, kilka k a 
w ałeczków  chrzanu i zieloną paprykę 
G dy naczynie się wypełni przycisnąć 
denkiem, wlać przegotowanej i przestu
dzonej w od y  w  której rozpuścić sól 
(3 dkg. na jeden litr wody). Pomid-r;- 
takie należy przechow yw ać jak ogórki- 
Są one bardzo smaczne podane da mię
sa, a na sałatę są nieocenione.

Ogórki duszono w śmietanie
Dwa gruhe mięsiste ogórki obrać z bi- 

pin, pokroić w kostkę i odrzucić ziarn > 
W ro-ndlu rozpuścić łyżkę masta. w łóż--.5 
w nie ogórki, polać rosołom i dusić,y^ż 
zmiękną. Roztrzepać wćwc.ras kw ate rkę  
śm ietany z łyżką mąki.  wlać do ogórków, 
dodać gars tkę  posiekanego koperku i pie
truszki, dusić jeszcze k i lk a  minut..

/M m i
P M

R E K ŁjShOW V SB
WYDANY CELEM UPRZYSTĘPNIENIA; 
OGÓŁOWI PASS POZNANIA 
PIERWiZEGO OLEJKU KOSME
TYCZNEGO DLA OKREJCAYCU DNI
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